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Piątek, dnia 18 (31) stycznia 1902 1 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zgierzu u p. ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 
wiersz petitowy. 


„Nadesłane* na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: 


Zwyczajne ogłoszenia za ickstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
rękopisów drobnych nie zwraca. 


FOTOPLASTIKON, "See" 


RZYM: 


nał, Coleseum itd. 


W dali Komrtowej przy ul, Dzien 


W sobotę dnia 1 lutego 


al Maskowy : 


0-12 Gospodarz- Texek 


Kupię parę ogarów 


lub parę szozeniąt rasowych. 
Oferty składać w adm. „Kozwojn* pod „Ogary*. 
0—1 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.127, 
12,45, 3.05%, 6.02*%*, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4,58, 8.22%, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas gd 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Żegoty. 
WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty- 
stycznym, Piotrkowska N 87. 
FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, Rzym it. d. 


TEATR WIELKI. „Mazepa,* tragedya w 5 aktach 
przez J. Słowackiego, występ W. Siemaszkowej. Począ- 
tek o g. 8 wieczorem. 


WIECZÓR tańcujący w „Lutni.“ 
BAL maskowy w sali koncertowej przy ul. Dzielnej. 


Wspomnienia historyczne. 


Piątek, 31 stycznia, 
1676 r. Pogrzeb zwłok Jana Kazimierza w Krakowie. 
1793 r. Wojska pruskie zajmują Poznań. 
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Kolej Bagdadzka. 


Bagdad, miasto od którego wzięła swoje 
miano jedna 7 zaprojektowanych linii kolei że- 


Watykan, kościół św. Piotra, 
Pawła, Lateraneński, Kwiry- 


Wejście 20 kop. (Abonament 4 seryi 60 K.). 
Robotnicy IQ kop., zawieje i dzieci po 5 k. 


laznej niezmiernej doniosłości ekonomicznej i po- 
litycznej, jest to silnie obwarowana stolica wilajetn 
tegoż nazwiska w Turcyi azyatyckiej w prowineyi 
Irak-Arabi, położonej po obu brzegach rzeki Tygru. 
Bagdad, główny punkt handlowy dla towarów per- 
skich, indyjskich i arabskich, liezy obecnie 80,000 
mieszkańców, niegdyś atoli liczył ich 1,500,000 
i poczytywanym był za MA PO icjcze i najbo- 
gatsze miasto na ziemi. Założony w roku 762 
przez Kalifa M 
i Raszyda. 
świetności i był siedliskiem najuczeńszych ludzi 
tej epoki. Dziś słynie tylko z kosztownych dy- 
wanów i szali oraz z pałaców i meczetów, świad- 
czących wymownie o wspaniałej jego przeszłości. 
Turcy zdobyli Bagdad za sułtana Murada IV 
w r. 1038 

Projektowana kolej bagdadzka obudziła 
wiele zainteresowania, jako+. przedsiębiorstwo 
trudne i doniosłe, a z uwagi ua ziemię po której 
biedz będzie nader ciekawe. Toć tam niegdyś 
znajdowało się środowisko cywilizacji, bił głó- 
wny puls Życia ówczesnego świata, kwitnęły 
i rozwijały się ludy, po których do dziś dnia 
cenne zostały pomniki. Tam powstały i zaginęły 
cywilizacye tak odrębne od naszej, narodziły 
się i rozsypały w gruzy wielkie mocarstwa, dą- 


żące do podboju całego znanego. podówczas 
świata. 
Teraz ziemie te dzika zalega pustynia, 


środkiem której spokojnie toczy swe wody hi- 
storyczna rzeka Tyger. 

Powrócić tej zamarłej krainie bodaj część 
dawnej jej świetności, zbudzić pustynię do ży- 
cia, to zadanie godne natężonego trudu, lecz 
rozwiązać je mogą tylko narody acywiizowane, 
energiczne i przedsiębiorcze, ale nigdy Turcya. 

Dotychczas mniemano, że kolej bagdadzką 
wezmą w swoje ręce niemcy, lecz przypuszcze- 
nie to nie sprawdziło się, jakkolwiek w tych 
dniach sułtan zatwierdził koncesyę, powierzającą 
budowę i eksploatacyę tej ważnej linii towa- 
rzystwu kolei anatolijskich, pozostających pra- 
wie wyłącznie w rękach niemieckich. Leez fran- 
cuzi i anglicy wystąpili ze swemi pretensyami, 
wreszcie i kapitalistom rosyjskim zaproponowa- 
no 40 pre. akcyj nowej Kolei, o czem szeroko 
rozpisał się „Wiestnik finansów**. 

Towarzystwo anatolijskich kolei w istocie 
rzeczy otrzymało koncesyę na kolej bagdadzką 
jeszcze w dniu 26 listopada 1899 r. a studya 
przedwstępne ukończono już w kwietniu 1900 r. 
Zfinansowania całego przedsiębiorstwa podjął 
się bank otomański, który zapewnił sobie udział 


banku niemieckiego w stosunku 40 pre., tudzież 
kilku poważnych francuskich domów bankier- 
skich. 


man: u I „4a. Harun. 
SL dż ORCO ÓWE 


Lecz pomimo życzenia sułtana, by sprawę 
budowy kolei bagdadzkiej zakończyć bylo można 
przed nadejściem świąt Bajramu, ostateczną de- 
cyzyę w tej mierze trzeba było jeszcze odłożyć, 


jak donosi o tem do gazety „Times* korespon- 
dent z Konstantynopola. 
Kapitaliści niemieccy, którzy tak usilnie 


dobijali się o koncesyę na kolej bagdadzką, w 0- 
statnich trzech miesiącach przyjęli stanowisko 
wyczekujące, a to z powodu, że projektowana 
kolej nie obiecuje zbyt wielkich dochodów. W do- 
datku warunki, w jakich obecnie znajduje się 
rynek pieniężny w Niemezeeh, nie sprzyjają 
przedsięwzięciom na tak szeroką skalę. 
Geografieznie biorące, kolej bagdadzka, mają- 
ea połączyć wybrzeża Bosforu z zatoką Perską, 
stanowić będzie najkrótszą drogę z- Europy do 
JAZ i na Wschód daleki, „pomimo to „jednak 


z e; yt dba —: 
aawet-być, nie tmy BKIĘ y ę ną 


nią ruch tranzytowy łowarów, idących dziś mo= 
rzem, albowiem frachty wodne są zawsze tańsze 
od fraehtów lądowych, przytem do kosztów 
przewozu trzeba doliezać i koszty przelado- 
wania. 

Okrom tego, kolej bagdadzka 1 ywalizować 
musi pod pewnym względem z kolejami rosyj- 
skiemi w Azyi Sredniej, szczególniej zaś z no- 
wo zbudowaną linią od Orenburga do Taszkien- 
tu. Nakoniec, przez zbudowanie linii kolejowej 
w Persyi z pólnocy na południe bardzo łatwo 
zaszachować można kolej bagdadzką pod wzglę- 
dem ekonomiezno- -handlosvym. Opinia publiczna 
w Anglii coraz więcej zaczyna się oswajać z my- 
ślą, że dążeniu Rosyi do wyjścia na ocean In- 
dyjski trudno już przeszkodzić. Po uzyskaniu 
więe odpowiednich rękojmi w przedmiocie sira- 
tegieznego zabezpieczenia Indyi, Anglia zgodzić 
się może na budowę kolei, przecinającej 
Persyę. l 

Wprawdzie Wysoka Porta gwarantuje kolej 
bagdadzką w wysokości 16,500 franków na ki- 
lometr, lecz niestety, obietnieom jej nikt już dziś 
nie wierzy w Europie, bez otrzymania realnego 
zabezpieczenia, a oto będzie pono najtrudniej, bo 
gwarancya wynosi przeszło 40 milionów fran- 
ków. 

Wysoka Porta energicznie popiera obecnie 
projekt budowy kolei bagdadzkiej, chociaż przed- 
tem była doń wrogo usposobioną. Pochodzi to 
ztąd, że ministrowie tureccy są mniemania jako- 
by po zbudowaniu tej kolei umocniło się pano- 
wanie tureckie na brzegach zatoki Perskiej, dziś 
tylko nominalne. 

Według wytkniętego planu, długość kolei 
bagdadzkiej wynosić ma przeszło 2,500 kilome- 
trów, a więe dwa i pół raza ‘tyle, ile wynosi 


odległość Warszawy od Petersburga. 


Rozpocznie się zaś nowoprojektowana kolej 
na stacyi Koni, do której dochodzi linia- kolei 
anatolijskiej, dalej pójdzie na Biredzik, Mossul, 
Bagdad do Bassory, na pograniczu posiadłości 
tureckich i perskich. 

Budowa kolei potrwa w najlepszym razie 
lat kilka; o ile więc istniejące obecnie trudno- 
ści międzynarodowe usunięte do tego czasu zo- 


w zatoce Perskiej, odległego od Bassory o 100 
kilometrów. 


RAJ: 


ZYGZAKI. 


(Km.) Mój Boże, jaka ta Warszawa szczę- 
śliwa! Chcą jej podarować 30 milionów rubli, 
a ona się namyśla jeszcze. No, proszę mi po- 
wiedzieć, czy było w historyi kiedy jakiekolwiek 
miasto takim wybrańcem fortuny? 

Napisałem sobie tę cyfrę na papierze i aż 
mi zaćmiło w oczach. Tyle pieniędzy! Szkoda, 
że ów przedstawiciel angielsko-szkocko-szwedz- 
kich kapitałów nie zabłądził do naszej Łodzi, 
możeby coś kapnęło i nam z tych milionów. Ale 
taki pan to pewno jechał <pulmanem» w pierw- 
szej klasie i z pewnością nie przyszło mu na 
myśl, żeby poza koluszkowskim dworcem była 
droga do drugiego miasta w Królestwie. Gdy 
tak rozmyślalem, wzrok mój padł przypadkiem 
na listę przyjezdnych w gazecie, Jako żywo, nie 
do wiary: ofiarodawca milonów jest w Łodzi, 
przyjechał! Ubrałem się w najprzedniejszy z prze- 
dnich garniturów i co żywo pobiegłem do hotelu. 
Na schodach odwaga opuściła mnie całkowicie. 
Raz na bazarze rozmawiałem z pięciomilionowym 
panem, na balu tańczyłem vis-à-vis z trzymilio- 
nowym, ale stanąć przed obliczem 30-miliono- 
wego pana — tego jeszcze mi się nie zdarzyło. 
Byłbym się eofnął, ale wierszowe kopiejki in 
spe wróciły mi panowanie nad sobą. Przedsta- 
wiciel milionów okazał się bardzo przystępnym 
Eo ia) 4% dobremi manierami człowie- 
iem. 

Po przedwstępnych formułkach zaznajomie- 
nia się, tak zacząłem: 

— Wielmożny panie (tytuł ten wydał mi 
się najstosowniejszy,. bo on przecie wiele może, 
l mając takie pieniądze)! Czy Warszawa będzie 
” pięknem miastem za 30 czy 25 milionów, to nie- 
wielka różnica, a nam te 5 milionów bardzoby 
się przydały. Wam pieniądze przynoszą 3 proc., 
tu dałyby 6—7, gdybyście założyli bank dla 
popierania przemysłu krajowego. 

— Ba, kiedy słyszałem, że jesteście niegrze- 
zui i nie lubicie płacić swych zobowiązań. 

— Są rzeczywiście tacy, ale i są grzeczni. 
Zresztą ja mówię ta wyłącznie o polakach, a za 
tych ręczę, że będą grzeczni. U nas przejście 
z zawodu rolniczego do przemysłowego odbywa 
się bardzo powoli, bo brak kapitałów. Ten więc, 
ktoby ich dostarczył, byłby dobroczyńcą dla kraju 
i zarobiłby porządnie. Przypuszczenie moje opie- 
ram na następujących spostrzeżeniach. Mamy 
teraz, trochę fachowych szkół, z których za kilka 
lat będziemy mieli wykwalifikowanych fachow- 
ców i oprócz tego posiadamy juź tkaczy, inży- 
nierów, rzemieślników, wykształconych zagranicą, 
których Wszyscy chwalą. Cóż z tego jednak, 
kiedy zarówno pierwsi, jak i drudzy pracować 
będą dla obcych. Kraj przez to nie stanie się 
+ więcej przemysłowy. Idzie więc o to, żeby ta- 
i kiemu tkaczowi-polakowi dać pożyczkę na kupno 
np. pięciu warsztatów, skoro je spłaci w banku, 
c dąć mu na drugie pięć it: d. W ten sposób 
==- powstaną z początku malutkie, z czasem coraz 

m” większe fabryczki. Że kombinacya taka wy- 
z trzymuje rachubę, dowodzą dwa zupełnie krań- 
a 8 cowe przykłady: sprzedaż maszyn do szycia po 
rubla splaty tygodniowo i Towarzystwo kredyto- 
we miejski”. 
o - — Może to i możliwe, ale my mamy kapi- 
tały do wielkich celów, u was zaś, o ile słysza- 
łem u nas zagranicą, są mniejsze, ale wystar- 
czujące kapitały. 
ks U nas są pieniądze, ale mają inne prze- 
= znaczenie, mianowicie na reprezentacyę narodo- 


wi 


wą w Monaco, Ostendzie, Paryżn, Wiedniu, 

=. w klubach, na polach wyścigów końskich itp. 
K- Inaczej przecież Europa nicby o nas nie wie- 

s JE działa. A tak to przynajmniej, jak się powiesi 
m T jakieś indywiduum na kratach ogrodu w Paryżu, 
a" to zuraz dzienniki podają, że to jakiś zgrany 

; „ASB polski hrabia, jak to miało miejsce w tych 


dniach. Musimy więc szukać pomocy w obcych 
kapitałach. 

Przedstawiciel angielsko-szkocko-szwedzkich 
milionów przyrzekł mi wziąć to pod uwagę, po- 
czem wyrzekłszy parę słów politowania nad na- 


staną może być przedłużoną do Koweitu, portu | szem 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 stycznia 1902 r. 


położeniem, podał mi angielsko%zkocko- 
szwedzką rękę na pożegnanie, 


Ogólna. 


Sprawy kolejowe. Dnia 30 stycznia w Fe- 
tersburgn rozpoczęły się obrady zjazdu tary- 
fowego przedstawicieli kolei, na którym będą 
między innemi rozpatrywane, sprawy obeliodzące 
nasze koleje. Do tej pory taryfę zniżoną dla prze- 
woóżu węgla ustanowiono wyłącznie d?a kolei 
warszawsko-wiedeńskiej od Sosnowca do War- 
szawy. Transporty, mijające Warszawę i kiero- 
wane przez Iwangród, opłacają wyższe stawki. 
Obeenie zarząd kolei nadwiślańskieh podjął spra- 
wę rozciągnięcia tej taryfy na przewóz węgla 
od stacyi Strzemieszyce, Gołonóg, Dąbrowa i So- 
snowiec kolei nadwiślańskich przez st. Twangród 
do st. Otwock, Wawer, Jabłonna, Nowy Dwór, 
Nowogeorgiewsk, Miłosna i Wołomin. Następme 
będzie rozpatrywaną sprawa zupełnego skasowa- 
nia dostawy bawełny dla fabryk Królestwa Pół- 
skiego przez Tryest i komory celne granieką 
i aleksandrowską. W tym celu rozpatrywany: 
będzie projekt obniżenia taryfy kolejowej od! 
portów nadbaltyekich do staeyi kolei nadwiślań=- 
skich i warszawsko-wiedeńskiej. Oprócz tego, 
roztrząsana będzie ważna sprawa, podjęta: przez 
tutejszych gorzelników, a mianowicie potrzeba 
starań o zmianę istniejących przepisów o bez- 
płatnym przewozie próżnych cystern, przedłużenie: 
terminu i bezpłatnego przechowania ich na sta- 
eyacl. 


Miejscowa. 


Komisya arbitrażowa. Wczoraj wieczorem 
w lokalu giełdy odbyło się posiedzenie specya|- 
nej komisyi, złożonej z pp.: Emila Geyera (prze- 
wodniczącego), I. Albrechta , dr. A. Biedermana, 
©. Heimana, L. Hirszberga, A. Kittela i K. Stei- 
nerta, powołanej dó ofracowania projektu arbi- 
trażu bawełny rosyjskiej, jaki wprowadzony ma: 
być na giełdę łódzką. 

Komisya przedewszystkiem rozpatrywała ko- 
lejno odnośne artykuły opracowanych przepisów 
i przysała do wniosku, że należy: do projektu: 
wprowadzić pewne zmiany i uzupełnienia. Osta-- 
teczną redakcyę zasad ogólnych projektu orga- 
nizacyi tego arbitrażu powierzono wybranej pod- 


komisyi, złożonej 2 trzech członków. Dalej uchwa- | 


lono, ażeby projektowany arbitraż prowadzony 
był według próbek dostarczanych przy sprzeda- 
ży, a nie według zasadniczego typa (Standard). 


Do arbitrażu postanowiono powoływać miej- | 
| Licytacya. W poniedziałek, dnia 3 lutego dbg- 
| daje się w biurze łódzkiego magistratu licytacyż na sprze- 


seowych znawców... Wybranej. podkomisyi pole- 
cono przedstawić komisyi kandydatów na arbi- 
trażerów. | 

Arbitraż bawełny rosyjskiej wypracowano. 
na wzór wewnętrznych urządzeń giełdy bre- 
meńskiej. 

Komisya zamierza sprawę arbitrażu załatwić 
ostatecznie w ciągu trzech tygodni. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisya zajno- 
wała się również uregulowaniem kwestyi finanso- 
wej, związanej z zaprowadzeniem arbitrażu na 
giełdę łódzką. Chodziło głównie o pokrycie ko- 
sztów, jakie ponieśli delegaci wysłani do Bre- 
men dla zbadania tamtejszych urządzeń giełdo- 
wych przez łódzki komitet giełdowy. 

Po ostatecznem opracowaniu przepisów 3 do- 
pełnieniu wyboru arbitrażerów, według powziętej 
poprzednio uchwały ma pierwszem posiedzeniu 
przędzalników, cały projekt przedstawiony zo- 
stanie ogólnemu zebraniu przędzalników do za- 
twierdzenia. 

Od nich; jako od stron najwięcej zaintereso- 
wanych, zawisło wprowadzenie arbitrażu w życie. 


Sędziowie śledczy. Liczba sędziów śledczych 
w naszem mieście powiększoną została o dwóch, 
tak że obeenie urzęduje ich sześciu. 


Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia t. j: 
do dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno- 
łódzką dowieziono towarów, a mianowicie: 

Mąki pszennej 31 wagonów (23,250 pudów), 
mąki żytniej 47 wagonów (35,250 pud.), pszeni- 
cy 7 wagouy (50,245 pud.), żyta 35 wagonów 
(26,248 pud.), owsa 54 wagonów (40,500 pud.) 


jęczmienia browarnego 12 wagonów (9,000 pud), 
jęczmienia na kaszę Z% wagony (1,500 pudów), 
grochu 5 wagonów (3,750 pudów), kaszy jagir- 
nej 6 wagonów (4,490 pudów), siana prasowanego 

wagonów (9,120 pud.), słomy prasowanej 
16 wagonów (3,842 pud.), słomy prostej 42 wa- 
gonów (10,920 pud.), wełny zagranicznej 24 wa- 
gonów (5,760 pudów), wełny krajowej 19' wago= 
nów (5,820 pud.), bawełny zagranicznej 49 wa- 
gonów (11,760 pud.), bawełny rosyjskiej 95 wa- 
gonów (24,700 pud.), odpadków bawełnianych 
T1 wagonów (19,880 pud.), żełaza 5 wagonów, 
gliny ogniotrwałej 3 wagony, wapna. palonego 
4 wagony, wapna niepalonego 2 wagony, mar- 
muru kieleckiego w bryłach I wagon, cementu 
5 wagonów (3,750 pud.), drzewa budalcowego 
28 wagonów, drzewa opałowego 37 wagonów, 
desek 12 wagomów, węgla kamiennego 902 wa- 
gomów, koksu 9 wagonów, kamienia: piaskowca 
4 wagony, kosei 1 wagon, soli 18: wagonów 
(9,750 pud.), nafty 22 cystern i różnyeh towa: 
rów 892 wagonów. 

Poeiągami pośpiesznemi dowiezione do Ło- 
dzi: ryb 4 wagcay, bydła 19 wagonów, trzo- 
dy 26 wagonów, mięsa 19 wagonów i: różnych 
towarów 13 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 
42 wagonów -(32,300 pud.), wyrobów wełnianych 
13 wagonów (9,750 pud.), wyrobów żelaznych 
2 wagony (1,500 pud), wyrobów terrakotaewych 
l wagon, tektury smołowcowej i smoły */, wa- 
gona. (40% pnd.), cegły lieowej 2 wagony, eegły 
ogniotrwałej 3 wagony, szmelcu 6 wagonówą kafli 
1 wagon i różnych wyrebów 709 pudów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów 
bawełnianych 11 wagomów (8,250 pud.), wyro- 
bów wełnianych 6 wagonów (4,500 pud.) ©%róż- 
nych towarów 8 wagonów. 

Ceny aboża na staeyj: pszenica wybowowa 
Ó'rubli 50 kop, żyto wyborowe 4 rb. 50 kop., 
„owies 3: rb. 50 kop. za korzec. Tranzakcye:* dość 
ożywione; zapasy średnie. 

Ceny paszy: cetnar słomy prasowanej 1: rb. 

65:kop. słomy prostej I rb. 80 kop., sianaupra- 
| sowanego: | rb. 85 kop. 
. Ruelf towarowy zwiększył się w porówasnin 
‘w tygoduiem poprzednim, linie zapasówe ha:sia- 
oyi: są zajęte wagonami, które czekają na wyla- 
| dimek.. Pomimo całej energii, jaką zarząd: dro- 
gi przedsięwziął, nie można podołać nawnałowi 
pracy. 

Na stacyi Koluszki, gdzie odbywa się sor- 
towanie wagonów, dwa parowozy użyte ua ma- 
(newry zaledwie są w stanie ustawić pociąg na 
| czas- odejścia. 


| Lutnia. Zapowiedziany na jutro wieczorek 
tańeujący w Stowarzyszeniu „Lutnia“ zapowiada 
się doskonałe, eo było do przewidzenia ze wzglę- 
dw na końezący się karnawał. 


daż drzewa, wyrąbanego z placu, przeznaczonego pod bu- 
dpwę kolei warsz.-kaliskiej. Licytacya odbędzie się na 
sprzedaż 6iu partyj. Nr. I, złożony na piacu p. Mi- 


„jet, od sumy 3,712 rb. 83'/ą kop 1640 sztuk; Nr. 2, zło- 


zony na placu p. Jarocińskiego, od sumy 1,501 Tb. 89'/, 
kop. 740 sztuk: Nr. 4, złożony na placu p. Laśniczego od 
sumy 3,640 rb. 36 k. 2,081 sztuk; Nr. 5. złożeny na placu 
p. Manera od sumy 1.241 rb. 14'/, kop. 720 sztuk: Nr. 6, 
złożony na placu p. Jarocińskiego 8,296; nb. 47 kop. 5,334 
sztuki; Nr. 8, złożony na placu p. Pancera od sumy 1,635, 
rb. 15'/, kop. 20 sztuk. 

osoby, eheące przystąpić do lieytącyi, obowiązane się 
podać prośbę, przy której należy załączyć 10 proc. kar 
cyi od tej sumy, od jakiej odbywać się: bedzia licytacya, 


Nadesłane. Na zasadzie $ 138 Ustawy Gun- 
zuralnej cenzor miasta Łodzi. nadesłał nam -dlo 
umieszczenia co następuje: „W wiadomości u- 


mieszczonej w mr. 24 „Rozwoju“, w Kronice 
bieżącej p. t. «Rozporaadzenie:, w 0- 


statnim ustępie: „a nie tak, jak to miało, miejsee 
do tej pory, na mocy ustawy. wydanej przez 
Namiestnika Królestwa Polskiego w roka 1816, 
w języku polskim“ ostatnie 3 wyrazy wydruko- 
wano mylnie; winno być: „w językę niemie cc- 
kim*. 

Z sądu. W dalszym ciągu. procesu o pod- 
palenie, o które oskarżony jest Walenty Ku- 
czyński, przesłuchiwano około 30 świadków.. 
Najważniejszy z nich stróż nocny, który zatrzy- 
mał Kuczyńskiego na Wolhorskiej ulicy, cofnał 
pierwotne swoje zeznanie przed sędzią śledezym 
i dowodził, że zawiniętego w palto uciekającego 
człowieka nie mógł w xupełności poznać, Pó- 
miej jednak zaczął się plątać w zeznaniach, 
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Prokurator w swej przemowie podniósł, że rzad- 
ko zdarza się taka sprawa, któraby nie potrze- 
bowała dowodów, — i która sama przez się jest 
już dowiedzioną. Następnie scharakteryzował 
Kuczyńskiego, jako człowieka chytrego, podstęp- 
nego i prowadzącego życie hulaszeze. Długów 
też narobił sporo. Sąd po krótkiej naradzie 
skazał Kuczyńskiego na 4 lata ciężkich robót 
z pozbawieniem wszystkich praw i przywilejów. 

— W dniu wczorajszym sąd okręgowy piotr- 
kowski sądził w Łodzi sprawę Hejmana Lewiego, 
zarządzającego fabryką Jakóba  Kenstenbergu 
przy ulicy Targowej pod M 22. Protokuł sądo- 
wy oskarża Lewiego za niedozór robotników 
w fabryce. -Dnia 21 sierpnia roku 1900 robotnik 
Wawrzyniec Krawczyk, zakładając pas parciany 
na koło rozmachowe, został przez nie schwycony, 
tak że poniósł śmierć na miejscu. 

O ile ekspertyza wykazała, przyczyną wy- 
padkn był zły nadzór nad pracującymi. Sąd, 
podzielając wywody inspektora fabrycznego, ska- 
zał zarządzającego fabryką Hejmana Lewiego 
na trzy tygodnie aresztu policyjnego. 

— W fabryce Towarzystwa akcyjnego I. K. 
Poznańskiego spełniono systematyczną kradzież, 
na której przytrzymano małżonków Witasiaków, 
wskutek czego sąd okręgowy piotrkowski skazał 
Stanisława Witasiaka na półtora rokn ciężkiego 
„więzienia z pozbawieniem wszelkich praw, a ż0- 
nę jego na 4 miesiące więzienia i pozbawienie 
wszelkich praw. 

Dramat małżeński. Przed pięcioma laty po- 
brali się Antoni K. lat 23, z Bropisławą D. lat 
17. Pożycie małżeńskie początkowo było bardzo do- 
bre. Od lat dwóch wkradła się wśród małżonków nie- 
zgoda, wzrastająca stale, W środę K., po bardzo przy- 
krem zajściu z mężem, korzystając z nieobecności te- 
goż, zabrała dzieci i poszła z niemi do swoich rodziców, 
zamieszkałych przy ulicy św. Andrzeja Dziś o godzinie 
9 rano, kiedy matka K. wyszła do miasta, K. 
zjawił się w mieszkania teściowej. Có małżonkowie 
z sobą mówili, nikt tego stwierdzić nie może. Gdy 
na krzyk K. i dzieci wbiegli sąsiedzi, przedstawił 
się ich oczom straszny widok. K. leżała na łóżku 
zbroczona krwią, a obok na podłodze leżał K. rów- 
nież zalany krwią. Wezwano Pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz, po przybyciu na miejsce, przystąpił do 
zatamowania *krwi i w stanie bardzo grożnym odwiózł 
K. do szpitala Czerwonego Krzyża, 

Stwierdzono, że K. poderżnął żonie i sobie gardło 
brzytwą. Nieszczęśliwe dzieci (najstarsze lat 5, naj- 
młodsze 9 miesięcy), pozostały na opiece dziadków. 

Systematyczna kradzież. Wiktorya Kazimier- 
ezak, służąca u Ch. Bławata, od pewnego czasu dopusz- 
czała się systematycznej kradzieży pieniędzy. Jak Bła- 
wat zeznaje, skradła ona ogółem 600 rb. 

Podrzucenie dziecka. Wczoraj w bramie do- 
mu nr. 103 przy ulicy Piotrkowskiej, stróż tegoż domu 
zauważył, że jakaś kobiefa pozostawiła w bramie zawi- 
niątko, a sama zbiegła. Zaintrygowany tem stróż, zaj- 
rzał do zawiniątka, w którem zobaczył dziecko. Nie 
tracąc czasu, pobiegł na ulicę i zatrzymał Józefę Zegie- 
lińską, lat 41, która przyznaja się, że to jest jej dziecko. 


Z sąsiedztwa. 


0 punkt przeładunkowy. Wczoraj do War- 
szawy powróciła z Aleksandrowa Pograniczne- 
go komisya, wydelegowana dla ostatecznego 
omówienia z  przedstawicielami władz pru- 
skich, sprawy punktu przeładunkowego na kolei 
kaliskiej. Skład komisyi stanowili: inspektor Li- 
pin, naczelny inżynier Kazin, inź Wedeniapin, 
pułk. Dernow, naczelnik kontroli II Ludwik 
Groer, inżynierowie Wasiutyński i Strzyżewski 
i sekretarz wydziału ruchu, Błeszczyński. 

Obie strony przedstawily szczegółowe swe 
dezyderaty w tej sprawie, i po rozważeniu ich 
wspólnem na zjeździe, przystąpić mają obecnie 
do opracowania odpowiednich _ memoryałów 
z wnioskami. Memoryały te posłużą do ostatecx- 
nego rozstrzygnięcia kwestyi w drodze porozu- 
mienia dyplomatycznego pomiędzy obu zaintere- 
sowanemi państwami. Należy mieć nadzieję, że 
sprawa weźmie obrót pomyślny dla mieszkań- 
ców naszego pogranicza. 


. Dworzec centralny. Do Koluszek przybyli 
inżynierowie w celu przeprowadzenia studyów, 
co do budowy dworca centralnego dla wszyst- 
kich łączących się tam kolei. 

Statystyka przestępstw, pcpełnionych 
w gub. piotrkowskiej w 1900 roku. Ogólna 
ilość przekroczeń prawa, popełnionych w roku 1900, do- 
chodzi do 44,035, a liczba skazanych wynosi 31,250. Ko- 
biet skazano 4,596, a mężczyzn 26,654. Ponieważ ogólna 
liczba kobiet. w gabernii wynosi 790,422. a mężczyzn 
(07,060, jedna: więc skazana przypada na 150 kobiet, gdy 
tymczasem co 29 mężczyzna poniósł karę, 

Występki rozkładają się na poszczególne grupy w nā- 
stępujący sposób: 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 stycznia 1902 r. - 
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Występków przeciwko religii i chroniącym ją prze- 
pisom prawa 1; przeciwko porządkowi rządzenia 5,403: 
występków w służbie państwawej i społecza j 28; prze- 
króczeń przepisów, określijąrych powinność wojskową 
292; występków na szkodę skarbu 857: występków prze- 
ciw porządkowi społecznemu %,119; przeciw prawom sta- 
nowym 1: występków przeciw xdrowiu, życiu i honorowi 
osób prywatnych 8,791; naruszenia praw rodzinnych 37: 
naruszenia praw własności prywatnej 5,436. 

Według stanów skazano: Szlachty osobistej 17: oby- 
wateli honorowych i kupców 650: mieszczan 1.269; wło- 
ścian 17,832: wojskowych 66: innych stanów: 691. 

Według wieku było skazanych: do 17 lat 271 osób; 
od 17--20 lat 1,771: od 21-83! Jat 9,684: od 31 — 40 lat 
EN 41—50 lat 6,247: od 51 — 60 lat 286: wyżej 60 
at 286. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. £p.). Helena Bartnicka, przez rodziców, 
męża i otoczenie zwana Zabusią, bohaterka wzno- 
wionej wczoraj na naszej scenie komedyi Gabryeli 
Zapolskiej p. t. „Żabusia”, jest to sobie milutka, 
figlarna o dobrem serdnszku kobietka, dorosłe 
dziecko, którę do siwych włosów dzieckiem być 
nie przestanie, typ na szezęście niepowszechny, 
ale trafiający się w społeczeństwie naszem dość 
często, zwłaszcza w sferach zamożniejszych, gdzie 
młode mężatki, matki, wyhodowane same jak 
egzotyczny kwiatek w cieplarni, w dzieciach 
swych i mężu widzą tylko żywe laleczki, stwo- 
rzone do ieh zabawy, co nie przeszkadza im ko- 
chać szczerze jedne i drugiego. 

Żabusia pani Zapolskiej, typ nawiasem mó- 
wiąc świetnie podpatrzony i plastycznie nary- 
sowany, bawi się mężem, bawi się dzieckiem, 
bawi wreszcie kochankiem, bo życie jej to jedna 
bezustanna zabawka. Nie nauczono jej myśleć 
seryo, zastanawiać się poważnie nad sobą i ży- 
ciem, nie pogłębiono w niej ani uczuć, ani cha- 
rakteru, bo rodzicom tej laleczki zdawało się, że 
dobre jej czułe serduszko będzie dla niej dosta- 
tecznym drogowskazem, bo któżby takiej Zabusi 
nie kochał. Kochają ją też wszyscy, rodzice, 
mąż, przyjaciółki, służba, no i przyjaciele. A je- 
żeli upadła w stosunku swoim do Juliana, spot- 
kanego przypadkiem na ulicy, to nie wchodziły 
tu w grę ani serce, ani zmysły, jeno rozigrane 
nerwy i chęć zabawy. Bawiła się też Żabusia 
swoim upadkiem w ten sam sposób, jak bawiła 
się zabawkami swej małej Jadzi, mężem, słowem 
wszystkiem, aż doszło do katastrofy, która skoń- 
czyłaby się prawdopodobnie zgubą Zabusi, gdy- 
by nie poświęcenie Maryi, siostry jej męża. 

Skoro atoli chmury się rozeszły i słonko 
znów na jej niebie małżeńskiem zabłysło, Zabu- 
sia, jak dziecko rozpłakane, ktoremu zwrócono 
odebrane przed chwilą zabawki, powraca do da- 
wnego trybu życia. 

Cały ten dość skomplikowany proces psy- 
chiczny p. Wanda Siemaszkowa, która rolę Zabuśi 
wybrała na 4-ty swój występ gościnny, rozwija 
przed oczami widza w grze doprowadzonej nie- 
omal do doskonałości. Ani jeden rys bodaj naj- 
drobniejszy nie został pominięty w tej przewy- 
bornej robocie aktorskiej; jednak nawykłej do 
orlich lotów, było pani Siemaszkowej zaciasno, 
zaduszno w drobnem ciałku tej figląrnej Żabki, 
która przez własną mieopatrzność omal nie na- 
raziła się na rozdeptanie. 

Taką jest atoli siła istotnego talentu, żena- 
wet na nieodpowiedniem dla swego rodzaju polu 
zdumiewa i olśniewa wykonaniem. 

Po za tem z uznaniem podnieść nam należy 
pracę naszych artystów, którzy z raeyi wystę- 
pów krakowskiego gościa, obarczeni jej nawa- 
łem, dotrzymują przecież dzielnie kroku znako- 
mitej artystee. Tak było i wezoraj. 

P. Różański z wielką prawdą, ciepłem i umia- 
rem odegrał rolę Bartnickiego. Pani Słubicka by- 
ła wcale na miejscu w roli Maniewiczowej, a o- 
boje państwo Bartoszewscy tworzyli bardzo sym- 
patyczną parkę małżonków Milewskich. 

* 


(Wrt.) Mało znany w Europie, sławny w Ame- 
ryce, znakomity pianista-wirtnoz, Leon Godowski 
koncertował wczoraj w Łodzi w sali Grand-Ho- 
telu. 

Publiczności zebrało się stosunkowo niedu- 
żo. Jak to w Łodzi! Dla naszych melomanów i 
pseudo-melomanów za mało był rozreklamowany 
w Berlinie... więc, po co iść? Gdyby więcej osób 
wiedziało, że Godowski zrobił w Ameryce duży 
majątek, możeby pełno było na sali. 


dowskim, nietylko sprawdziło się w zupełności 
ale słuchacze otrzymali 
niż się spodziewali, 
krytycy tak szafują snperlatywami, iż ich zbrak- 
nie dla 
dowskiego jest wprost 


wości w tym kierunku. 


wszechstronną, -że . zbytecznem jest rostrząsanie i 
pojedyńczych jej szezegółów. Olbrzymia techni- 


tem więcej, że posiada on 


To, co pisała krytyka warszawska 0 Go- 


stokroć więcej wrażeń, 
może dlatego, że niektórzy 


rzeczywistej wielkości. Technika Go- 
bajeczna, wykracza za 
wszystkie nasze dotychczasowe pojęcia o możli- 3 | 

l technika ta jest tak ie. 


ka pozwala Godowskiemu wywoływać szereg nie- 1 
znanych dotąd efektów światłocieni muzycznych, 4 
ton pelny, okrągły, | 
dźwięczny. Zachowując umiar w fortissimach, 
posiadając nadzwyczajne pianissima i dar nor- 
mowania siły tonów, czaruje poprostu slucha- E 
czów różnemi kombinacyami napięcia siły dźwię- F| 
ków pojedyńczych, pasażów, arpegiów i akor- 


dów. A czyni to wszystko nadzwyczaj subte]- 4 
nie, estetycznie, z elegancyą właściwą szkole | 
francuskiej (Godowski był długi czas uczniem 

Saint-Saćnsa). > 
_ To jest zewnętrzna strona gry Godow- Sg 
skiego. "a 


Nie mniej warta—wewnętrzna, duchowa. š 

Godowski jest wysoce wykształconym mu- 
zykiem, posiada duszę artystyczną i olbrzymie 
poczucie piękna. To też utwory w jego interpre- 
taeyi stanowią skończone arcydzieła o przedzi- 
wnej plastyce: najtrudniejsze — stają się zrozu- 
miałemi dla profanów. Tak było z Sonatą op. 
37 Czajkowskiego. Nie będę wyliczał całego. ol- 
brzymiego programu, wykonanego bez dłuższej 
pauzy (program zawierał 20 utworów), zaznaczę 
tylko, że każdy numer stanowił nową, coraz mil- 
szą niespodziankę. 

Głęboką znajomość tajników kontrapunktu 
wykazał Godowski w  oryginalnem połączeniu 
dwóch etiud (ges-dur) Chopina. 

Przyjmowany owacyjnie, nie żałował Godow- 
ski naddatków. Sensacyę obudziło wykonanie 
samą lewą ręką jednej z etiud Chopina. 


Z WARSZAWY. 


+ 


— Bal literacki, który się odbył wczoraj 
w sali Filharmonii, wstępnym bojem zdobył s0- 
bie całą Warszawę. Zabawa powiodła się zna- 
komicie i na długo zapewne pozostanie w pa- 
mięci uczestników. Wśród licznych niespodzia- 
nek, jakie pomysłowy komitet przygotował, naj- 
większe zainteresowanie wzbudziła jednodniówka 
balowa, zapełniona przez wszystkich władają- 
cym piórem, i następnie pytanie, kto -zostanie 
uwieńczonym bardem. Na czele bowiem jedno- 
dniówki umieszczono „Turniej poetów na cześć 
kobiety“. Po obliczeniu głosów nagrodę w po- 
staci wieńca |laurowego otrzymal Or-Ot (Artur 
Oppman) za wiersz niżej przytoczony. Po nim 
zaś największą liczbę głosów otrzymali: Kazi- 
mierz Gliński, Kazimierz Laskowski i Dębicki: 

POZA KONKURSEM. 


Zrzekam się kwiatów. Chociaż wierszyk rzucę, 
Uwieńczcie innych; nie będę miał żalu; 

Dla jednej tylko swe piosenki nucę, 

A tej jedynej.. niema na tym bala... 


Po ścieżkach życia ona cicho kroczy, 
Długą i ciężką odbywając drogę, 

I widzę wszędzie jej przesmutne oczy 
I żadnej innej śpiewać już nie mogę. 


Ona jest z baśni uspioną królewna, 7| 
Nawpół nie z tego, nawpół z tego świata; 
Kwiatów mi nie da, ale wiem napewno, 
ae głos mój cichy do jej stóp dolata. 


Szarym wieczorem z nią rozmawiam skrycie, A 

Chwila odklęcia we snach mi się marzy— 

I dałbym pieśń swą—i szezęście—i życie, „| 

By jeden promień ujrzyć na jej twarzy... A 

Or-Ot. po 

— Wezoraj po południu przed domem nr. 

39 przy ul. Nowy Świat, strzelił do siebie jakiś 

przyawoicie ubrany mężczyzna. Wezwany lekarz 7 

Pogotowia stwierdził silną kontuzyę lewego bo- JA 

ku bez rany. Po sprawdzeniu osobistości okazało 

się, że desperatem jest 23-letni 5. W. z zawodu 

krawiec, pozostający od pewnego czasu bez za- 
jęcia i przybyły z prowincyi. 


rzu liberyańskim pod tytułem: 


imię św. Piotra. 
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Uroczystość Katedry ŚW. Pula, 


— 8— 
Dwie są uroczystości katedry św. Piotra — 


pisze p. Sadowski w «Słowie» — zaznaczone 


w starożytnych martyrologiach: 
22 lutego, druga 18 stycznia. 
Uroczystość, przypadająca w lutym, bierze 
początek w najodleglejszych czasach chrześciań- 
stwa izawsze była uroczyście obchodzoną przez 
Kościół na pamiątkę prymatu św. Piotra, Już 
w IV wieku to święto jest zapisane w kalenda- 
«Natale Petri de 


jędna przypada 


Cathedra>. 

Uroczystość, przypadająca w styczniu, jest 
mniej solenna i oddawna miała charakter lokal- 
ny pod nazwą «Cathedra Petri qua primum Ro- 
mae sedit». Względem tej ostatniej uroczystości 
zrobił bardzo ważne studyum O IE de Rossi 
w 1867 r. Napis «Cathedra Petri...» porównał 
z innym: «oleum de sede ubi prius edit S, Pe- 
tras», umieszczonym na papirusie, przechowanym 

w Monza. Papirus ten zawiera spis oleów, ze- 
Enyi w katakumbach za czasów Grzegorza 
Wielkiego. Z zestawienia pamiątek historycznych 
de Rossi wywnioskował, że <(atredra Petri qua 
primum sedit» nie może się odnosić do Watyka- 
nu, lecz do iniej miejscowości, znajdującej się 
w dzielnicy podmiejskiej Rzymu pomiędzy via 
Salaria a Nomentana. Zebrawszy następnie wia- 
domości o katakumbach ostryańskich, znajdują- 
cych się niedaleko pieczar, zwanych Noyela 
w pobliżu via Salaria, względem których poda- 
nie niesie, że tu św. Piotr administrował Chrzest 
święty, i zbadawszy pamiątki i napisy względem 
miejscowości, zwanej <Ad nimphas St. "Petri> 
w pobliżu via Nomentana, de Rossi przyszedł do 
przekonania, że wiadomości te winny się skon- 
centrować w katakumbach św. Agnieszki, a któ- 
re on nazwał Ostryanum. 

W kilka lat później zrobiono nakładem 
msgr. Orostarosa nowe poszukiwania w Ostrya- 
num. Wtedy to odkryto kryptę św. Emeren- 
cyanny, a także wśród wielu innych wykopalisk 
i topografów napis, który dość słabo wyrażał 
Z tego zakonkludowano, że 
Ostryanum było właściwem miejscem administro- 


| wania Chrztu i głoszenia słowa apostolskiego 


przez św. Piotra i że ztąd wzięło początek świę- 


= to Katedry Piotrowej. 


Kwestya ta obecnie nanowo została pori- 
szoną. Prof. Maruechi w roku zeszłym ogłosił 
swe specyalne studyum w „Nnowo Bulletino di 
Archeologia cristiana.” 
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Eg AE ZPA p E Ee ra E E E EE I tego studyum było nowoodkryte 
baptisterium z IV wieku w katakumbach św. 
Pryscyli przy wia Salaria. Po dokładnem zba- 
daniu odnalezionego baptisteryum i bistoryi pa- 
pieża Liberyusza, który w tej miejscowości ad- 
ministrował Chrzest św., prof. Maruechi doszedł 
do przekonania, że pierwotna stolica św. Piotra 
musiała się znajdować w katakumbach św. Pry- 
seyli, nie zaś w ostry anim, Katakumby w Ostrya- 
num są o wiele poźniejsze, napisy i freski po- 
chodzą zaledwie z III i IV wieku. Przeciwnie, 
katakumby św. Pryscyli są najstarsze i były 
własnością rodziny Padensa, który gościnnie 
przyjmował w swym domu św. Piotra i ze św. 
Apostołem zostawał w ciągłych i ścisłych sto- 
sunkach. W katakumbach św. Pryscyli znajdują 
się najstarsze topografy, freski i malowidła, np. 
najstarszy wizerunek Matki Boskiej z Dzieciąt- 
kiem na ręku z II w. Tu następnie była zbu- 
dowana bazylika św. Sylwestra i tu zostały zło- 
żone zwłoki siedmiu papieży: Marcelina, Marce- 
lego, Sylwestra, Libery usza, Syryeyusza, Celesty- 
na i Wigiliusza. Badając w dalszym ciągu odna- 
lezione baptisteryum i historyę bazyliki św. Syl- 
weśtra, natrafił w zbiorze starożytnych epigrafów 
na napis <Ad fontes», odnoszący się do bapti- 
sterynm bazyliki Św. Sylwestra. Obecnie stwier- 
dzono, że napis ten istotnie zawiera wzmiankę 
o św. Piotrze i jego pierwotnej stolicy. 


Prócz tego w wyżej nadmienionym 
olew napis «Oleum de sede ubi prius sedit 
S, Petrus» jest umieszczony wśród pamiątek, 
znajdujących się przy via Salaria, nie zaś przy 
via Nomentana, gdzie jest Ostryanum. Tego sa- 
mego dowodzi caly szereg starożytności, epigra- 
fów, fresków i malowideł. 

Należy tu dodać, że studya, zrobione wzglę- 
dem bazyliki św. Sylwestra, podziemi św. Pry- 
seyli i baptisterynm tych podziemi wykazują, 
że poza absydą bazyliki św. Sylwestra znajdo- 
wał się dość dużych rozmiarów rezerwoar, oto- 
czony konduktorami do wody. Przypuszczać na- 
leży, że to miejsce służyło do administrowania 
Chrztu św., gdyż wyżej wymienione baptisteryum 
było za szezupie i niewygodne. 

Napis więc „Ad fontes* ściśle odnosił się 
do tego miejsca i prawdopodobnie tu został wy- 
konauy. Również święto „Qua primum Petrus 
Romae sedit* łączy się z uroczystością św. Pry- 
ski, obehodzoną 18 styeznia od najdawniejszych 
czasów w katakumbach św. Pryscyli, gdzie św. 
Pryska została pochowaną, jako należąca do 
rodziny, której własnością były te katakumby. 
Według podania, św. Pryskę ochrzcił św. Piotr 
na Awentynie, gdzie znajduje się na jej cześć 


spisie 


j 


wybudowany kościół. Tu znajduje się krypta ze 
Źródłem, które miało wytrysnąć w _ chwili, gdy 
św. Piotr chciał udzielić świętej Chrztu, a nie 
było pod ręką wody. 

Wogóle wszelkie wiadomości, tyczące się o= 
soby św. Piotra i jego apostołow ania, koncentru- 
ją się w katakumbach świętej Pryscyli. Wobec 
tego prof. Marucchi zadecydował, że pierwotna 
stolica św. Piotra była w katakumbach św. Pry- 
seyli przy via Salaria. Wywody jego najpo- 
ważniejsi miejscowi archeologowie akceptują, 
Zresztą jest rzeczą zupełnie naturalną, że święty 
Piotr, gościnnie przyjmowany przez rodzinę Pu- 
densów, łatwo mógł wybrać to miejsce dla nau- 
czania, jako oddalone od miasta i więcej bez- 
pieczne. 

Pamięć o jego tu nauczaniu mogła się ro 
zejść po całej dzielnicy podmiejskiej i wskutek 
tego zachowała się tradycya, że apostolował 
w "Ostryanum. Ale czy istotnie św. Piotr nau- 
czał w podziemiach ostryańskich, to wielkie py- 
tanie, względem którego prof. Marucehi zupełnie 
wątpi, jakkolwiek nie zaprzecza, że mógł nau- 
czać i w tej miejscowości. 

Powyższe uwagi nie obniżają wpływu ani 
wzięcia autora „Quo vadis?*, który prawdopodo- 
bnie oparł się na studyach archeologa de Rossi. 
Dotąd bowiem prace de Rossi służą za funda- 
ment archeologom. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Handel żywym towarem. 


Z  Kiszyniewa donoszą: Rabin tutejszy 
Kotłowker, otrzymał w tych dniach obszerne pi- 
smo % Nagasaki w Japonii od niejakiego L. B. 
urzędnika miejscowej policyi śledczej o krytycz- 
nem położeniu młodych dziewcząt, które znani 

„do roczyńcy* z Cesarstwa transportują tam rok 
rocznie, bądź pojedyńczo, bądź eałemi partyami. 

Przeważnie, zjawiwszy się w Cesarstwie, 
przybierają oni na siebie rolę zasobnych kandy- 
datów do stanu małżeńskiego. Mniemana tęsko- 
ta i pragnienie posiadania / przy swoim boku ro- 


daczki, poparte względami natury brzęczącej, 
rychło jednają zamorskim gościom sympatyę 


krewnych i otoczenia panny, która, dla braku 
czasu, w jakiś tydzień lub dziesięć 'dni od roz- 
poczęcia swatów, staje się mężatką i wyjeżdża 
za morze po to, ażeby... przepaść bez wieści. 
Finał tego tragicznego maryażu bywa zawsze 
jednakowy: „bogaty“ żonkoś, niezwłocznie po 


1) 
Rudyard Kipling. 


2 E WE.” 
(Z angielskiego). 
zg; 


Przebyli Sewaliki i nawpół tropikalny Doon, 
pozostawili za sobą Mussorie i szli na północ 
wzdłuż wązkich drożyn górskich. Dzień po dniu 
zapuszczali sią głębiej między skłębione góry 
i dzień po dniu Kim widział, jak z każdym 
dniem Lama powracał do sił. Wśród wyżyn 
Doon'u opierał się na ramieniu chłopca i chętnie 


korzystał z każdego odpoczynku przydrożnego. 


Pod wielkim stokiem Mussoorie wyprostował się 
już, jak stary myśliwy, patrząc na dobrze znaną 
okolicę, i tam, gdzie powinien był paść wyczer- 
pany, zarzucił na siebie długie draperye płaszcza, 
wciągał podwójny ładunek dyamentowego powie- 
trza i szedł, jak tylko góral potrafi. Kim, uro- 
dzony i wychowany w równinach, pocił się i sa- 
pał zdziwiony. 

— To jest mój kraj — mówił Lamu — rów- 


niejszy od żywego pola. 


I równym, wyciągniętym krokiem szedł w gó- 


rę. Ale na stromych zejściach, trzy tysiące stóp 


w trzech godzinach odbiegał daleko od Kima, 
í którego plecy bolały od wysiłków, żeby się utrzy- 


mać, a sznur od sandałów, ukręcony z trawy, 
odcinał mu niemal wielki palec. 
Przez plamiste cienie wielkich łasów deoda- 


rowych przez. dąbrowy, ustrojone w paprocie, 
brzozy, rododendrony i sosny, do śliskich, słoń- 
*) Z ostatniego dzieła Kiplinga p. t. „Kim“. Lon- 


don. 1901 p. 392 in. 


 mruczał Kim. — A my idziemy, jak szaleni 


| cem spalonych taw na stokach nagich, i z po- 
wrotem znów do chłodów leśnych, aż dąb ustą- 
pił barabusom i palmom doliny, on szedł niezmę- 
ezony. 

W mroka wieczornym spoglądając na olbrzy= 
mie wyżyny, które zostawały w tyle, i cienką 
linię drogi, którą przebyli, układał nowy pochód 
na jutro, % szerokiem, szłachetnem spojrzeniem 
górala. Albo zatrzymując się na przełęczy, zkąd 
widać było Spiti lub Kulu, wyciągał ręce z tę- 
sknotą do białych szczytów na widnokręgu. 
O świcie płonęły czerwone nad surowym szafi- 
rem, gdy Kegernath i Badrinat — królowie tych 
dzikich stepów — chwytały pierwsze promienie 
słońca. Dzień cały leżały. jak roztopione srebro 
pod słonecznem Światłem, a wieczór znówu na- 
kładały swe klejnoty. Najpierw wiały łagodne 
oddechy gór na podróżnych, wiatr: był przyjem- 
ny. gdy się przechodziło przez jaką gigantyczną 
przełęcz; ale w kilka dni. na wysokości dziewię- 
ciu ezy dziesięciu tysięcy stóp, wiatry te doku- 
czały, i Kim zgodził się, że jakaś góralska wio- 
szezyna zdobyła sobie zasługę, obdarowując go 
grubą gunią. Lama był zdziwiony, że ktoś mógł 
nie lubować się ostrem, jak nóż, powietrzem, 
które zrzucało mn z ramion lata ciążące. 


— To są dopiero niższe pagórki, chela. 
Zimno zaczyna się dopiero, gdy dojdziemy do 
prawdziwych gór. 

— Powietrze i woda są dobre i lndzie są 
dosyć nahożni, ale jedzenie bardzo niedobre — 
albo angliey. A w nocy mrozy. Żebyśmy się 
przynajmniej drogi trzymali utartej. 

Kim lubiał przedewszystkiem wydeptaną dro- 
Żynę. tę na .sześć stóp szeroką, która wila się 
wśród gór. Lama zaś, będąc tybetańczykien, nie 
mógł się powstrzymać od przechodzenia na prze- 


łaj przez grzebienie górskie i wzdłaż kamieni- 
stych stoków. Jak tłómaczył swemu kulejącemnu 
uczniowi, człowiek wśród gór wychowany może 
przepowiedzieć bieg górskiej drożyny i chociaż 
nizko wlokące się chmury mogłyby być prze- 
szkodą dla obcego, nie stanowią najmniejszej 
różnicy dla myślącego człowieka. Wzdłuż ich 
drogi leżały wioski górali — lepianki z ziemi 
i błota, gdzieniegdzie z belek z grubszego obrobio- 
ne siekierą — uczepione jak gniazdka jaskółcze 
na stromych ścianach, ściśnięte na maleńkich 
płaszczyznach w połowie pochyłości długiej na 
trzy tysiące s'óp, wciśnięte w kąt między skała- 
mi, lub dla pastwisk letnich przyczajone w prze- 
łęczy, którą w zimie śnieg zasypie. A ludzie — 
o bosych nogach i bladych twarzach, do eskimo- 
sów podobni. — wybiegali gromadnie i składali 
hołdy. Równie życzliwie i łagodnie obchodzili 
się z Lamą, jako ze świętym człowiekiem mię- 
dzy świętymi. Ale Góry ubóstwiały go jako po- 
wiernika wszystkich dyabłów. Iech Bnd izm był 
niemal zatarty, obciążony kultem przyrody fan- 
tastycznym, jak ich krajobrazy, pełny szczegó- 
łów, jak podmurowania ich miniaturowych pole- 
tek. Lecz szeroki kapelusz, cehrzęszczący róża- 
niec i rzadkie chińskie teksty uznawali jako 
wielka potęgę i szanowali człowieka pod kape- 
Juszem. 

— Widzieliśmy was schodzących % czarnych 
stoków Eaa — mówił jednego wieczoru Betah, 
dający im ser, kwaśne mleko i chleb twardy, jak 
skała — Nie używamy tej ścieżki—tylko w le- 
cie, gdy krowy pobłądzą. Zrywa się tam wśród 
tych kamieni wiatr nagły, który człowieka w naj- 
spokojniejszy dzień przewróci. Lecz cóż tacy lu- 
dzie, jak Wy, dbają o Dyabła z Eua! 


(d. 6. n.). 
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przebyciu granicy, wyzbywa się swej ofiary za 
suty bakszysz, Którego wysokość zależy od in- 
dywidualności „towaru.* Nabywey  skierowują 
ofiary do najpewniejszych miejsce zbytu, głównie 
do Indyj i Japonii, gdzie nieszezęśliwe kobiety, 
umieszczane w domach rozpusty, bardzo często 
kończą życie samobójstwem, lub zapadają w cięż- 
ką chorobę. 

` O jednej z takich ofiar donosi właśnie L. B. 


w swym liście do rabina Kotłowkera. Przed 
sześciu czy siedmiu laty wyjechała jakoby 
z Kiszyniewa młoda dziewczyna lat 16 — 17, 


w towarzystwie niejakiego Hersza Goldmana, do 
Odessy. 

Zowie się ona Maryam Mueznik. Niebawem 
Goldman odprzedał swoją Maryam innemu żydo- 
wi, znanemu pod nazwą „Berczyk.* Ten wysłał 
ją do domu rozpusty w Bombaju. Przebywszy 
tam około lat pięciu, Maryam, wskutek częstych 
tortur i katuszy, maltretowana i bita, zachoro- 
wała. Wtedy zwrócono ją „Berezykowi'*, i na- 
był ją niejaki Josek Grinberg, który po dwulet- 
niej eksploatacyi, obdarł ją z całego dobytku i 
nagą i steraną, wyrzucił na ulicę. 

Biedaczka, nie bez trudu, dostała się do 
Nagasaki, gdzie zawarła znajomość z autorem 
listu. L. B. zaopatrzył ją w niezbędne doku- 
menty i pieniądze na drogę, poeczem wyekspe- 
dyował ją do Kaliuty, gdzie Maryam została u- 
miesźczona w szpitalu, 

Obecnie, opiekun rodaczki, upewniwszy się, 
że znajduje się na drodze rekonwalescencyi, 
prosi rabina o odszukanie jej krewnych, z liczby 
których cioteczny brat ofiary ma być lekarzem 
w Odesie, szwagier zaś zamożnym kupcem tutej- 
szym!... 

Z Krakowa. > 

— W kwestyi podrożenia pieczywa magi- 
strat miasta zajął odrazu energiczną pozycyę i 
w ten sposób kwęstya została pomyślnie zała- 
twioną. Ci piekarze, którzy pomimo poprze- 
dnieh deklaracyj podwyższyli cenę, skazani zo- 
stali na kary od 50 do 200 koron. 

— Galicya nie może się jakoś pozbyć sza- 
jek handlujących żywym towarem. W niektó- 
rych wypadkach odbywają się nawet formalne 
polowania na dziewczęta, Oto nowy oburzający 
takt: Trzynastoletnia córka kotlafza uczennica 
5 klasy, Katarzyna Kremerówna szła do szkoły 
nie w humorze, powaśniwszy się w domu. Na 
drodze spotkał ją niejaki Karpiak ze swoją ko- 
chanką i zaczął się wypytywać o przyczynę 
smutku. Dziewczyna poczęstowana łakociami 0- 
powiadała i tak wyszli za miasto. Tu Karpiak 
związał ją i jak zwierzę zaprowadził na sznur- 
ku do karczmy, gdzie dla wynalezienia furman- 
ki wydalili się na chwilę. Wówczas Kremeró- 
wna z płaczem opowiedziała wszystko służącej 
w karczmie i ta uwolniła ją z pęt. Dziewczyna 
uciekła do domu i zawiadomiła rodziców o por- 
waniu. Policyi udało się zaraz pochwycić zbro- 
dniczą parę i osadzić w areszcie. 

Ze Lwowa. 

— Dnia 27 b. m. odbył się we Lwowie da- 
wno zapowiadany wiec krawców, na który przy- 
byli: posłowie dr. Grek i dr, Rutowski, przedsta- 
wiciele władz i 400 uczestników. Obradom prze- 
wodniczył prezes Stowarzyszenia krawców p. Mi- 
kuliński. Przedstawiono następujące referaty: 

1) żeby dostawę mundurów dla wojska, sto- 
jącego w Galicyi, powierzyć miejscowym prze- 
mysłowcom; 

2) żeby strażnikom skarbowym nie dawać 
dodatku do pensyi na umundurowanie, lecz mun- 
dury w naturze; 

3) żeby znieść warsztaty krawieckie w wię- 
zieniach; 

4) żeby posłowie w sejmie popierali rozwój 
drobnego przemysłu i 

5) żeby posiłkować się o ile można wyroba- 
mi krajowych fabryk. 

— Olbrzymi obóz cyganów serbskich, skła- 
dający się z 60 osób dorosłych i chmary dzieci 
pod wodzą „Króla* przybył do Lwowa i zajął 
całą nieruchomość przy ulicy Grodeekiej. Miesz- 
kańcy mają słuszną pretensję do magistratu, że 
pozwolił im zatrzymać się w mieście. 

— Sąd powiatowy w Budzanowie wydał w tych 
dniach wyrok, który jeżeli zostanie potwierdzony 
przez wyższą instancyę, będzie miał ważne zna- 
czenie. Dwaj chłopcy, jeden ośmioletni, drugi 
dziewięcioletni, podpalili chatę ojca jednego z nich, 
potem zaraz drugą i jedną stodołę. W rezultacie 


we wsi spłonęło 23 zagród. Osadzeni w areszcie 
chłopey przyznali się do winy, przyczem lekarz 
powiatowy zaopiniował, że cierpią oni na pyro- 
manię i że należy umieścić ich w zakładzie dla 
obłąkanych, jako umysłowo anormalnych. Sąd 
uznał, że winni tn są ojcowie, którzy obowiązani 
byli otoczyć ich opieką i skazał ich na dwa mie- 
siące aresztu. Oprócz tego towarzystwo asekuracyj-- 
ne wygrało pretensye w sumie 2,500 koron za za- 
płacone ubezpieczenie. 

— Przed sądem karnym stanął chłop z No- 
wego Siola głuchoniemy od urodzenia, oskarżony 
o skrytobójcze morderstwo sąsiada. Do rozpraw 
wezwano specyalistów, którzy porozumiewają się 
z oskarżonym na migi. 

— Dnia 14 lutego obchodzoną będzie we 
Lwowie 100-letnia rocznica urodzin Bohdana Za- 
leskiego. 

Z Poznania. 

— Przeciwko pismom galicyjskim, a miano- 
wicie krakowskiemu <Czasowi» i lwowskiemu 
<Dziennikowi Polskiemu», wytoczony został w po- 
znańskiej izbie karnej proces o artykuły w spra- 
wie zajść wrześnieńskich i ogłoszenie listu Sien- 
kiewicza. Wyrok orzekł konfiskatę odnośnych 
numerów. F 

— We Wrześni mają być zbudowane domy 
azbestowe dla oficerów batalionu, który przenie- 
siony zostanie z Poznania. Domów takich bę- 
dzie 9 i skończone zostaną w ciągu 8 tygodni. 

— Prokuratorya zwróciła <Katolikowi» za- 
brane karty pocztowe z wizerunkami dzieci 
wrześnieńskich, nie dopatrzyła się więc w nich 
nie karygodnego. 


Wybuch dynamitu. 


— Wybuch dynamitu w Nowym-Yorku, o któ- 
rym doniosły depesze, nastąpił podobno z winy 
jednego z inżynierów, kierujących budową tune- 
lu; inżyniera tego zaaresztowano. Szkody zrzą- 
dzone są bardzo znaczne. Fasada pobliskiego 
dworea centralnego uległa zupełnemu prawie 
zburzeniu, nadto uszkodzony jest silnie hotel 
Murray Hill i kilka innych. Siła wybuchu była 
taka gwałtowna, że ani jedno okno w pobliżu 


nie pozostało całe, przechodnie padali na ziemię 


a wagony tramwajowe przewracały się. Nadto 
wielka rura wodociągowa pękła i tunel, mający 
40 st. głębokości, stanął pod woda. Między za- 
bitymi znajduje się jakiś gość hotelowy, który 
został zabity w swoim pokoju i budowniczy tu- 
uela, który ma głowę oderwaną. Według osta- 
tnich wiadomości osób zabitych jest sześć, ra- 
nionych ciężko 75, lżej — 100. 


Z Japonii. 

Przed kilkoma tygodniami — jak opowiada 
francuski dziennik «Matin» — obchodzono na ce- 
sarskim dworze w Japonii niezwykłą uroczystość. 
Książę Miehi, przyszły władca państwa Mikada, 
ukończył 120 dni życia i ku upamiętnienia tej 
chwili według starego, tradycyjnego obyczaju, 
zjadł pierwszą pełną łyżkę ryżu. Cały dwór, 
oraz wszyscy wysocy dostojnicy państwowi byli 
obecni przy tej ceremonii. Książę Michi po raz 
drugi już zresztą był bohaterem uroczystości 
dworskiej. Przed dwoma miesiącami przechodził 
tak zwaną „próbę szabli*. Polega ona na tem, 
że skoro następca tronu ukończy dwa miesiące 
Życia, cesarz podaje mu szablę, którą on powi- 
nien dźwigać w swoich rączkach, — Dopiero po 
przejściu tych dwóch prób, poczyna być uważa- 
ny za następcę tronu, godnego stanąć w przy- 
szłości na czele narodu. 


Ciekawy system kolonizacyjny. 


Jeden z wybitniejszych przedstawicieli holen- 
derskiego świata lekarskiego, dr. Fryderyk Van- 
Eedin pisze: „Nienaturalność warunków życia na- 
szego doprowadzona być może do minimum, jeżeli 
będziemy Żyć, jak przystoi prawdziwemu ezłowie- 
kowi z czystem sumieniem. Kiedy opuściny mro- 
wiska, nazywane miastami, kiedy zaniechamy szko- 
diwej dla zdrowia pracy w fabrykach i dusznych 
izbach, kiedy wszyscy powrócimy na łono swo- 
bodnej natury i tam szukać będziemy zaspokoje- 
nia potrzeb naszych za poimocą pracy, wtedy 
wszystkie prawie nienaturalne i niezdrowe wa- 
runki życia naszego znikną stopniowo; ludzie na- 
biorą sił i zdrowia, zarówno fizycznego, jak i du- 
chowego. 


„Wrodzona nam nerwowość jest wynikiem 
niespokojnego, kłopotliwego trybu życia. Zniknie 
ona, a zastąpi ją szczęście i spokój; zbytek prze- 
stanie nas osłabiać i znieprawiać lepszą część ro- 
du ludzkiego; zwyczajny, umiarkowany tryb życia 
zahartuje nas; ideał równości zostanie osiągnięty, 
albo przynajmniej zbliżymy się do niego wiedy, 
kiedy każdy z nas uprawiać będzie własny kęs 
ziemi. * 

Z słów powyższych widać, że Van-Eedin 
chciałby, ażeby wszyscy powrócili do naturalnego 
sposobu życia, to znaczy, żebyśmy mieszkali nie 
w miastach, lecz po wsiach, 

Dr. Van-Eedin stwierdził, że nie należy do 
tych apostołów, którzy potrafią tylko uszezęśli- 
wiać świat pięknemi teoryami. Przez założenie 
swojej kołonii dowiódł, że plany jego dadzą się 
urzeczywistnić. Posłuchajmy, co sam mówi 0 swo- 
jej kolonii: 

„Próby powrotu inteligentniejszej klasy lu- 
dności do ziemi, były dotąd jedynie usiłowaniami 
poszczególnych jednostek i mimo, że się niejedno- 
krotnie bardzo dobrze udawały, miały jednak, 
skutkiem swej rzadkości, wartość tylko jako cie- 
kawe doświadczenia, nie przynosząc dobru ogól- 
nemu poważniejszych korzyści. Jedni koloniści 
żądali zbyt wiele i dla tego celu zamierzonego 


nie osiągali, inni znów wzbogacali się zbyt szyb- 


ko i zwyradniali się. Każdy nowy kolonista za- 
czynał od błędów, popełnionych przez swoich po- 
przedników. 

„Nasze towarzystwo powstało w tym celu, 
ażeby poszczególne próby te zespolić w jedną 
wielką i potężną całość przy pomocy związków 


i przyswojenia sobie potrzebnych wiadomości. 


System taki przedstawia wiele korzyści. Dokona 
on zawsze więcej i będzie silniejszy, aniżeli kom- 
pania kapitalistów. 
„Przyczyny po temu są następujące: AS 
po l-sze, u nas nie ginie nic z dochodów 
na opłatę procentów, renty, dywidendy i t. p.; 
po 2-gie, niema u nas niepowrzebnych posre- 
dników, wobec czego produkt idzie najkrótszą 
drogą na użytek wytwórcy; 
„po 8-cie, towarzystwo nasze nie ma członków 
nieczynnych; z wyjątkiem dzieci i starców, pra- 


cują wszyscy i nikt nie marnuje produktów, na- 


leżnych drugiemu;. 


po 4-te, niema u nas wzajemnej opozycyi; 


nie taimy przed sobą wzajemnie wiadomości, dzie- 
limy się wzajemnemi rezultatami naszych do- 
świadczeń, 

po 5-te, robotnik nasz to najemnik, lecz 
człowiek wolny i dlatego lepiej pracuje. Nie po- 
trzebujemy się też obawiać bezrobocia, jeżeli ba- 
wiem całemu towarzystwu dobrze się powodzi, 
nie może czuć biedy żaden z jego członków. 
Przeciwnie, przy pilności wystarczy chleba dla 
wszystkich i zostanie go jeszcze na czas świą- 
teczny**, 

Staraniem d-ra Van-Fedina powstały w Ho- 
landyi w ciągu ostatnich 4 lat trzy takie kolonie 
i wszystkie są podobno z losu swego zadowolone, 

Kolonia d-ra. Van-Kedina nosi nazwę „Val- 
den“, a położona jest w warunkach bardzo po- 
myślnych, w pobliżu bogatych wsi, zaopatrują- 
cych się u niej w produkty. 

Na ogrodzonej parkanem przestrzeni rozsia- 
dły się białe drewniane domki z pomalowanemi 
na zielono ramami okiennemi; to mieszkania ko- 
lonistów. Nieco dalej stoi niski kamienny domek 
z wielkim spichrzem. To dom samego d-ra Van- 
Eedina. Na oko przedstawia się bardzo niepo- 
zořnie. Za domkiem ciągnie się las sosnowy, 
a w nim połanka. Do budowy domów trzeba 
było wapna; koloniści nie kupowali go, lecz do- 
byli sami. Z ntworzonej przez to jamy zrobili 
sadzawkę i napuścili do niej ryb. 

Za lasem ciągną się pola. Widzimy tu rów- 
nież wielką przestrzeń, otoczoną parkanem, a 
przeznaczoną dla drobiu, Koloniści nie jedzą go 
jednak, są bowiem jaroszami, lecz sprzedają. Oso- 
bna przegroda urządzona jest dla nierogacizny. 

ldziemy dalej. Przed nami wznosi się dńży 
budynek, niby drewniany, a w rzeczywistości ka- 
mienny. To lokal ogólny dla wszystkich człon- 
ków gminy. Jest tu wielka biblioteka, w której 
zbierają się mężczyźni na pogawędkę. Dr. Van- 
Fedin miewa tu niekiedy odczyty, tu wreszcie 
odbywają się wspólne biesiady. 

Za domem znajdują się suszarnie dla owo- 
ców, a za niemi ule. 

Odzież kolonistów składa się z aksamitnej 
kurtki i takiegoż ubrania dolnego, Butów nie 
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noszą, chyba wtedy, kiedy udają się do wsi są- 
siedniej. = 

Liczba kolonistów wynosi ogółem. 40 męż- 
czyzn, kobiet i dzieci. Wszyscy zdrowi i zadowo- 


Rząd  meklembursko - szweryński przychylił 
„się bez wszelkiego. oporu -do. tej -prośby. + Nieza - 
leżnie od tego kanclerz poczyni odpowiednie kro- 
ki u innych rządów niemieckich. 


Kursy giełdowe. 
Warszawa, 30 stycznia, 
Waluty: 


leni z swego losu. Dr. Van-Fedin prowadzi taki Meklembursko-szweryński pełnomoenik w ra- Ma 2. 
sam tryb życia, jak wszyscy koloniści. Koloniści | dzie związkowej, Langfeld, przyznał, że rząd je- Korony at f: 
cenią bardzo wysoko jego dobroć. Po wsiach | go postąpił niewłaściwie, oraz że nieznaczna Funty Szterlingi -9.461/, 
okolicznych krąży mnóstwo najniedorzeczniejszych | część ludności przeszkadzała dotychczas uwzglę- Papiery Pakat 
plotek o kolonii ijej założycielu, dr. Van Eedin | dnieniu słusznych żądań katolików. Niebawem Pożyczka Premiowa I Em. , 471.50 
nie sobie jednak z nich nie robi i pracuje obeenie | jednak rozporządzenie rządowe ureguluje tę 3 „ IEm. . 374 — 
nad otwarciem nowej. sprawę. no, „o.  JIlEm. . 270.5) 
Kolonie takie powstawały już dawniej w Ro- ‘Pełnomocnik brunsawieki ©świadczył, -że Iz- Renta 4% AC We Sata 
syi i—o ile wiemy—do żadnych większych rezul- | bie przedstawiony został projekt, regulujący „Listy zastawne: A 
tatów nie doprowadziły. Dr. Van-Kedin pomysł | w zadowalający sposób położenie katolików EZ, 57 śś 
swój podaje jako lekarstwo na te niedole spo- | w Brunszwiku. RC: sę”, DE 87.35 
leczne, które dziś trapią ludzkość cvwilizowaną. W imieniu centrum poseł Bachnem wyraził Miasta Warszawy 5% 99.50 
Ale jego środek może uszczęśliwić tylko zamoż-: | swe zadowolenie z tych deklaracyi i polecał „ 9, *lsb 41.50 
nych, którzy i tak zawsze mogą dać sobie radę. | rządowi saskiemu, aby poszedł za przykładem s] Lodzi Ry 44 30 
| Biedni, najbiedniejsi nie kupią sobie kolonii, bę- | Meklemburgji i Brunszwiku. Rudzki i S-ka . 597.50 
J dą musili pracować dalej w fabrykach, które się Starachowiekie . 138.— 
JB też nie zamkną. * p ZĘ Putiłowskie . tth 


E Przekształcić świat się nie da, trzeba go tyl- 
ko doskonalić. 


Wolne żarty. 


ZAJ A, 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Rokowania pokojowe. 


Rząd holenderski wystąpił do rządu angiel- 
skiego z inicyatywą w przedmiocie warunków,. 
pod jakiemi boerzy byliby gotowi nawiązać ro- 
kowania pokojowe. Rząd angielski podobno go- 
towym jest uznać delegacyę boerów, przebywa- 
jaca stale w Europie za legalną ich przedsta- 
wicielkę. Do składu tej delegacyi wchodzą 
agenci dyplomatyczni Transwaalu i Oranii w Eu- 
ropie dr. Leyds i dr. Miiller, tudzież komisarze 
nadzwyczajni: Walmaraus, Wessels i Fischer 
z prezydentem Transwaalu, sędziwym Kriigerem 
na czele. Delegacya ta gotową jest wejść 
z Anglią w układy, o ile rząd angielski zezwoli 
jej na komunikowanie się telegraficzne xz ko- 
mendantami boerskimi na polu walki. 

Nota rządu holenderskiego jest tylko zaofia- 
rowaniem „dobrych uslug“ bez porozumienia się 
z boerami. Komendanci boerów uwiadomili po- 
dobno Kitchenera o chęci przystąpienia do roko- 
wań, skoro tylko rząd angielski nawiąże układy 
z delegacyą boerów w Europie. 

Treść noty rządu holenderskiego trzymaną 
jest w tajemnicy, a przyjaciele Chamberlain a 
ostrzegają przed wysnuwaniem zbyt optymistycz- 
nych wniosków z oświadczeń Balfoura, złożonych 
w izbie gmin w przedmiocie rokowań pokojo- 
wych z boerami. 

Położenie rzeczy na teatrze wojny, zdaniem 
ich nie uprawnia do przypuszczeń, by Anglia 
gotową była jąć się każdego środka, byle do- 
prowadzić do zawarcia pokoju. Wprawdzie o- 
statnie usiłowania Kitchenera, aby obsaczyć De- 
weta i Bothę okazały się bezowocne a rozstrze- 
lanie komendanta boerów Sheepersa, pogorszyło 
znacznie położenie w kraju Przylądkowym, nie 
przeszkadza to jednak, by rząd angielski dał 
uprzejmą lecz odmowną odpowiedź na notę rzą- 
du holenderskiego. 

W parlamencie angielskim prawe skrzydło 
z lordami Salisburym i Balfourem na czele skła- 
nia się do układów. W dodatku wystąpienie 


rządu holenderskiego było wynikiem długiej wy- 


miany zdań pomiędzy rządami europejskiemi i 
i przeświadczenia, że rząd holenderski może 
liczyć w tej sprawie na poparcie niektórych 
rządów. | 


Z parlamentu niemieckiego. 

Członkowie Koła polskiego: Chrzanowski i 
Komierowski wystąpili z wnioskiem, domagają- 
cym się, aby wbrew woli rodziców i wogóle osób, 
upoważnionych do wychowania dzieci, niewolno 
było zmuszać ich do uczenia się religij w obcym 
języku, oraz aby decyzya, co do języka ojczy- 
stego przysługiwała wyłącznie osobom, uprawnio- 
nym do wychowania dzieci. 

Obrady mad wnioskiem w sprawie toleran- 
cyi wyznaniowej przyniosły stronnictwu centrum 
świetny tryamt. Sekretarz spraw wewnętrznych, 
hr. Posadowsky, odczytał deklaracyę, opiewają- 
cą, że kanelerz niezwłocznie po pierwszem czy- 
taniu wniosku centrum, zwrócił się do rządu me- 
klembursko-szweryńskiego z prośbą, aby uwzglę- 
dnił słuszne skargi katolików. 


Telegramy. 


Lwów, 30 stycznia. Pogrzeb Ś. p. Anieli 
„Aszpergerowej, artystki dramatycznej, odbył się 
z wielką okazałością. Nad grobem przemawiał 
artysta dramatyczny Weloński. Trumnę, pokry- 
„tą mnóstwem wieńców, -odprowadzały na miejsce 
wiecznego spoczynku tłumy ludu. 

Lwów, 3! stycznia. Prasa galicyjska zebra- 
ła na dzieci wrześnieńskie ogółem 99,000 koron. 
W składkach przyjęło udział 15,000 ludzi. 

Londyn, 31 stycznia. Nota holenderska pro- 
ponuje wysłanie do Afryki południowej komisyi, 
która przeprowadziłaby rokowania z dowódcami 
boerskimi. Członkowie komisyi byliby zaopa- 
trzeni w listy żelazne. «<Ageneya Reutera» wąt- 
pi, by środek ten wydał odpowiedni rezultat. 

Londyn, 31 stycznia. Rząd holenderski za 
chęca rząd angielski, aby usilnie szukał środków 
i dróg do zakończenia wojny. 

Londyn, 31 stycznia. Z Nowej Zelandyi od- 
płynęło do południowej Afryki ə00 oficerów i 
żołnierzy; następne 500 odpłynie w połowie lu- 
tego. 


OFIARY. 


Na budowę kościoła św. Stantsławą Kostki. 


Zebrane przez p. Dobrskiego na weselu u p. 
„Bem 2 rb. 56 kop. 


Ceny zboża. 
łódź, 31 stycznia. 


Dziś na targu zbożowym eeny były następujące: 


Pszenica wyborowa 240 f. 6 rb. 60 k. za korzet 
hh średnia ou 30 s, šh 
F. ordynaryjna Gw, GO H 
Żyto nujlepsze (230 f.) 4 „ 60 %, f: 
+ gorsze ko, | BB s: z 
„ wadliwe 4 „00 ,„ » 
Jęczmień browarny, 200 fant. 4 „, 00 ,, ’ 
A na kaszę 8:3 TB. 3 5 
Groch warzelny 280 f. 874530: „ b 
s» Na paszę Tirna biia i 
Owies biały, ważki 140 f. K a - 
„ Średni S$ N U 3 w 
„ lekki, żóltawy 8, 20 » » 
Kartofie (240 f.) od 1rb. 20 kop. do 1 „ 40 ,, » 


Gryka 3 
Dowozy bardzo małe. 


Cena paszy: 


Koniczyna od 300 do 3.25 za 120 fantów 
Siano „ 1,35 " 1,95 ” ” p 
Słoma n” 1,70 p 1,90 n r n 


Dowozy bardzo małó. 


Nigdy w kłopocie. 
— Czy wiesz-Szmul, że ten 'siwosz coś mi 
go wczoraj wpakował, kuleje. 
— No, proszę pana hrabiego, czy to do 
uwierzenia, coby takie proste bydle potrafiło nas 
tak oszukać? 


Poezciwiec. 
— Cala niedzielę przesiadujesz w karezmie, 
a w poniedziałek bijesz żonę i dzieci, 
— Tak, bo niedzielę poświęcam dla siebie, 
a poniedziałek rodzinie. 


Fatalny dowcip. 
Sędzia (do starej panny, która po dłuższem 
ociąganiu się, podaje wiek swój na 35 lat): 
— No to przecież jeszeze nie tak źle, byli- 
byśmy przygotowani na więcej. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Aktorowi. Szkoła dramatyczna, 
dług olicyalnego brzmienia saski 
mieści się przy placu Teatralnym w gmachu teatrów 
rządowych przy Towarzystwie mnzycznem. Kurs jest 
dwuletni, opłata wynosi 60 rubli rocznie, płatne w dwóch 
ratach. Cenzus nańnkowy przynajmniej 4 klasy gimha- 
zyalne, chociaż przy zapisywaniu się do szkoły nie wy- 
magają okazania patentu. 

Jednemu z felczerów. Wylew żalu z pańskiej 
strony był zupełnie zbyteczny i szkoda było pracy nad 
wykoneypowaniem takiego długiego listu, bo nie zrozumiał 
pan kwestyi. Zarzut w „Zygzaku* odnosi się nie do fel- 
czerów, wypełniających swe fachowe obowiązki na zasa- 
dzie dyplomu naukowego. wydanego przez szkołę felcze- 
rów, lecz przeciw przekraczającym ten zakres swej dzią- 
łalności. © ile, co do pierwszych, nikt nie może mieć 
pretensyi, o tyle, co do drugich, można uważać ich dzia- 
łalność za równie szkodliwą, jak owczarzy i znachorów. 

Pani Maryi. Wiadomość o zamianowaniu do Łodzi 

„ Maciejko zaczerpnęliśmy z „Kur. Warszawskiego”. 
Tutejszy taksator powiatowy, u którego zasięgaliśmy in- 
formacyi, nie wie dotychczas o jego adresie. 


AAAA ZACZĄ AZĄZĄZĄZAZĄCĄZĄĄ 3 


Poszukuje się zaraz 


Dwóch lub d pokoi z kutą $ 


między ulicami: Mikołajewską, Przejazd, 1) 
Nawrot, Krótką i Benedykta. Oferty w Qa 
adm. „Rozwoju“ pod lit. Z. £. 95-31 


NRURRRRRNNZNZNRNZBBYR 
LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Godowski z Waszyngtonu—Miiller 
z Rewla—Melhardt z Wiedńia—Gusatniski z Charkowa— 
Hassiason z Warszewy—Zatajewicz z Piotrkowa— Ditterdt 
z Neustadt—kKngels z Remscheidtu — Nathan z Hambur- 
ga—Kohn z Paryża. 


a właściwie we- 
a dykcyi i deklamacyi*, 
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Zakład ogrodniczy i skład nasion 


Ed 
C. ULRICH DES” Warszawa, Ceglana Ne Il WE Ę 
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ROZWÓJ — Piątek, dnia 


31 stycznia 1902 r. 


Ne 


podaje do powszechnej wiadomości, žo niżej wyszczególnione nieruchomo 

gi w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1901 r. 
wystawione zostały na sprzedaż przez pu.iczne licytacye, odbywać się 
mające od godz. 1] z rana, w kaneelaryi ydziała Hypotecznego przy ul. 
Średniej pod Ne 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notaryuszami, a 
mianowie e: 

1) pod M 12 przy ul Franciszkańskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 5,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 226 
kop. 60, vadium do  lieytacyi złożyć się mające wynosi rubli 1,000, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 7,500, termin sprzedaży wyzna- 
czono ua dzień 10/23 maja 1902 r. przed notaryuszem Konstantym Pła- 
eheckim. 

2) pod M 24/25 przy ul. Nowomiejskiej, obc. pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 20,000 należność Towarzystwu wynosi rubli 698 
kop. 30, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4000, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 80,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
10/23 maja- 1902 r. przed notarynszem Juljuszem Gruszczyńskim 

3) pod M 471 przy ul. Pasażu Szulca, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 23,500, naleźność Towarzystwu wynosi rb. 866 kop. 27, 
yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,700, lieytacya roz- 
pocznie się 00 sumy rb. 35,250; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
10/23 maja 1902-r. przed notaryuszem Konstantym Mogilniekim. 

4) pod M 54b przy ul. Długiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 33,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 526 kop. 57, 
vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,600, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 49,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
10/23 maja 1902 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

5) pod M 57 przy ulicy Aleksandryjskiej, obciążona  poży- 
ezką Towarzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 
635 kop. 44, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, li- 
eytacya rozpocznie się od sumy rb, 22,500; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na d. 13/26 maja 1902 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

6) pod „M 123 przy ul. Podrzecznej, obciąż. pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 21, 100, należność Towarzystwu wynosi rubli 1118 kopiejek 30, 
yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,220, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 31,650, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
13/26 maja 1902 roku przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

1) pod N 211 przy ulicy Wolborskiej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 28,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 517 
kop. 21, vadium dolicytacyi złożyć się mający wynosi rb 4,600, licyta- 
cya rozpocznie się od sumy rb 34,500; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 13/26 maja 1962 roku przed notarynszem Felikrem Rybarskim. 

8) pod M 222 przy ul. Wolborskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 12,900, należność Towarzystwu wynosi rubli 705 ko- 
piejek 31,vadiam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2.580, li- 
eytacya rozpocznie się od sumy rb. 19,350, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 13/26 maja 1902 r., przed notarynszem Józefem Żyżnie- 
wskim 

9) pod N 252 przy ul. Piotrkowskiej, obciąż. pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 42,700, należność Towarzystwu wynosi rubli 1,540 kop. 27, 
yvadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,540, licytacya Toz- 
pocznie się od sumy rb, 64,050; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
15/28 maja 1902 r. przed notaryuszem Walerjanem Ryfińśkim. 

10) pod M 285i przy ulicy Zakątnej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb, 10,500, reszta należności Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rb. 400k.83 vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,100, licy- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 15,750; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 15/28 maja 1902 roku przed notarynszem Konstantym Pła- 
checkim. 

11) pod X 307aa przy ul. Północnej obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 10,000, naleźność Towarzystwu wynosi rubli 368 
95 kopiejek, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 
2,000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 15/28 maja 1902 r. przed notaryuszem Julin- 
szem ( ruszezyńskim. 

12) pod XM 3200 przy ulicy Konstantynowskiej obciąż. poż. Towarzy- 
stwa rb. 16,400 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 640 
kop. 04 yvadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,280, lieytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 24,600 termin sprzedaży wyznaczono, na d. 
15/28 maja 1902 roku przed notaryuszem Konstantym Mogilniekim. 

13) pod N 338b przy ulicy Solnej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 15,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 507 kop. 98, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
17/30 -maja 1902 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

14) pod M 390a przy ulicy Sredniej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 15,200, należność Towarzystwu wynosi rb. 1164 kop. 16, 
yvadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,04", licytacya roz- 
poćznie się od sumy rb. 22,800; termin sprzedaży wyznaczono ną dzień 
17/30 maja 192 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

15) pod Xe 420b przy ul. Południowej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 12,000, należność Towatzystwa wynosi rb. 441 k. 71, 
yvadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
17/30 maja 1902 r. przed notaryuszem Kugieniuszem Trojanowskim. 

16) pod X» 431 przy ul. Średniej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 508 ko- 


Łódź, dnia 15 (28) stycznia 1902 roku. 


p. Dyrektor 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


piejek 65, vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3000, licy- 

tacya rozpocznie się od sumy rb. 22,500, termin sprzedaży wyznaczono 

na dzień 17/30 maja 1902 r. przed notaryuszem Feliksem Rybarskim. 

| 17) pod 3% 551b. przy ul. Ewangielickiej, obciąż. pożyczką Towarzy- 
| stwa rubli 19,000, naleźność Towarzystwu wynosi rubli 713 kopiejek 
| 46, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3800, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 28,500, termin sprzedaży wyznaczono na d. 20 
maja (2 czerwca) 1902 roku, przed  notaryuszem Józefem Żyzniewskim. 

18) pod M 559b przy ul, Głównej, obciążona poźyczką Towa- 
| rzystwa rubli 10000, należność towarzystwu wynosi rb. 379 kop. 98, 
| radiam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000, licytacya roz- 
| pocznie od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 20 
` maja (2 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Waleryanem Ryfińskim. 

19) pod M 573b przy ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 25,000, należność Towarzystwu wynosi rubii 468 kop. 58, 
vadium do licytacyi złożyć mające wynosi. rb, 5,000, licytacya rozpocz- 

| nie się od sumy rb. 37,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 20 
' maja (2 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

| 20) pod N* 729 przy ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 35,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 1558 k, 70. 
vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 7,000, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 52,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 20 
maja (2 czerwca) 1902 r. przed notarynszem Juljuszem Gruszczyńskim 

21) pod M 739 przy ul. Piotrkowskiej, obciąż. pożycz. Towarzy- 
stwa rubli 21,500, należność Tówarzystwu wynosi rubli 507 kopiejek 
10, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4300, licyta- 
cya rozpoczniesię od sumy rb. 32,250; termin sprzedaży wyznaczono na. 
dzień21 maja (3 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Konstantym Mo- 
gilviekim. 1 
22) pod X: 754 przy ulicy Piotrkowskiej, obciążona poż. Towarzyst. 
rubli 36,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 710 kopiejek 41, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 7,200 licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb. 54,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 21 
mają (3 czerwca) 1902 r. przed potaryuszem Józefem Grabowskim. 

23) pod N: 786e przy ulicy Z elonej, obciążona poz Towarzyst. 
rubli 31,000, należność Towarzystwa wynosi rubli 53 kop. 59, vadiam 
do lieytacyi złożyć się mające wynosi 6200 rb. licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 46,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 21 maja 
(3 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem, 

24) pod Ni 793a przy ulicy. Beielykta, obciążona pożyczką 'Towa- 
rzystwa robli 13,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 4ł| ko- 
piejck 78, vadiam do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,600, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19500; termin sprzedaży wyznaczono 
nadzień 21 maja(3 czerwcs) 1902 roku przed notarynszem Feliksem Ily- 
barskim. 

_ 25) pod NM 839b przy ulicy Długiej, obciążona pożyczka Towarzyst. 
rubli 15,500, należność Towarzystwu wynosi rubli 584 kopiejek 
75, Yadiam do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,100, licyta- 
cya rozpocznie się od sumy rb. 23,250; termin sprzedaży wyznaczono na 
dzień 22 maja (4 ererae») 1902r. przed notaryuszem Józefem Żyzniewskim 

26) pod Ne 843ikl przy ulicy Karola obciążona pożyczką Towa- 
zystwa rb. 53,000, należność Towarzystwa wynosi rb. 3000 kop. 50, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 10.600, licytacya rozpo- 
cznie się od sumy rb 79,500; termin sprzedaży wyzuaczon? na dzień 
22 maja (4 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Walerjanem Ryfińskim. 

27) pod N 917 przy ulicy Widzewskiej obciążona poż. Towa- 
rzystwa rubli 11500, należność Towarzystwa wynosi rb. 522 k. 12, 
vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2300, lieytacya roz 
pocznie się cd sumy rb. 17,250; termin sprzedaży wyznaczono ua dzień 
22 maja (4 czerwca) 1902 r. przed uotarynszem  Konstautym Piachęc- 
kim. > 
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28) pod N 1055 przy ul. Z rzewski-j, obciążona pożyczką Tuwa: 
rzystwa rubli 12000, należność Towarzystwa wynosi rb. 592 k. 60, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, lieytacya roz- 
poczuie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
22 maja (4 czerwea 1902 roku przed notaryuszem Julius4żm Gras sezyńszim. 

29) pod M 1060a przy ul. K uczej obciążona poż. Towarzystwa 
rubli 12,000, należność "Towarzystwu wyaosi rubli 490 kopiejek 72, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, lieytacya Toz- 
pocznie rię od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyzuaczono na dzień 
24 maja (6 czerwca) 1902 r. przed notaryuszemKonstautym M giloieckim, 

30) pod X 1.07a przy ul. Mikołajewsk ej, obciążona poż. Towarzy= 
stwa rabli 2,400, należność Towarzystwa wynosi rubli 76 kopiejek 
80 vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 480; licytacya 
rozpocznie sę od sumy rb. 3600, termu sprzedaży wyznaczono na dzień 
24 maja (3 ezerwes) 1902 r. przed uotarynszem Józefem Gravowskim. 

31) pod X 1llie przy ul. Składowej, obciążona pożyczką Tow. 
rb. 14,200, należność Tow. z zaległyściami wynosi rb. 569 kop 93, vadium 
do licytacy: złożyć się mające wyuou rb 2840  lieytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 21,300; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 maju 
(6 czerwca) 1902 roku przed u taryuszem Wiadysławem J nszerem. 

32) pud M 1432 przy ul. Wi: «Wsviej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 44,000, uależnuść Towarzystwu wynosi rb. 712 kop. 39, 
vadium do heytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,800, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 66,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzięń 
24 maja (6 «zerwca) 1902 r. przed notaryuszem Eugeniuszem Trojauowskim. 


Za Prezesa, Dyrektor A. Dobranicki. 


Biura A. fiosicki. 
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Glówny Sklad Wyrobów 


À a m = 
3 ż Braci THONET - 

i Gi mieści się obecnie p 
1. > $ A 
F. A ul. Piotrkowska Ne 121. Ę 
€ E Z powodu mniejszych kosztów administracyi, ceny zniżone. * 

4 i Wielki wybór amerykańskich fonografów i wałków. | 
z 112—2—1 

_ 1SZKOŁY MUZYCZNEJ 
ja Mikołajewska Na 6I, Piotrkowska M IIG (kamienica przechodnia) 


18 przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
ią rznięte, dęte i śpew, klasy dykcyi i deklamacyi, 
| od 9 do 2, p obiednie od 2 do 7, dla 
kładćw naukowych i 


lekeye rozłożone ną 
ueżdiów innych za- 


wieczorne od 7 do I0. Deklamacya od g. 8 do 9. 


'ą Po ukończeniu (według $ 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 


P Piotrkowska M ili w Łodzi 


sztuczna cerownia i zakład 
reparacyjno-krawiecki 


pa Watwanik pralnia cbamioma, 


p WŁADYSŁAWA PIĘTKI, 


B24—r—0 pod firmą „Helena,* 


Telefon Ne 851 

I Przyjmuje garderobę damską | męską, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia i czyszczenia. Mauteryały do dekatyzowania. Wykonywa s'ę wszelkie roboty w za- 

kres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 godujz 


Kantoroma 


potrzebna do pralni zaraz. Wiado- 
mość w pralni, Wsehodnia X 64. 
115—8—1 


Adwokat 


Tomasz Lewandowski 


przeprowadził s'ę na 


ulicę Piotrkowską Ne 103. 
111—6—2 


Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
POŻYCZKOWE 


(LO M B A RD) 


Filja I w Łodzi ul. Zachodnia Ni 31 Filja 
II w Łodzi Piotrkowska M 69, zawladamia, 
że w miejscowej asli Jicytacyjnej przy ul. 
Zachodniej M 31 w dniu 18 lutego 1902 (3 
marca) 1902r. I dni następnych odbywać 
się będzie licytacya na sprzedaż zastawów 
(zobydwóch filij) we właściwym czasie 
nieprolongowanych:; podczas trwania licy- 
tacy, prolongata zastawów na sprzedaż 
wystawionych miejsca mieć nie będzie. 
Wykaz M) zastawów podlegających sprze- 


CREE PA 


Dla pań dbających o zdrową 
i świeżą cerę poleca się puder 


ę „VENUS“ 


15, 30, 50 kop. i rb. 1, dla uniknę 
cia podrobień każde pudełko opa- 
trzone Ne 868, oraz podpisem St. 
Górski. Opakowanie blaszane, sprze- | 93ŻY zostanie ogłoszony w guzecie „Łod- 


dai że gdzie. 915 30 19 zinskij Listok%, 118—3—1 
J T 


pd URZĄD , : 
3 Starszych Zgromadzenia Majstrów Dr. A, Grosglik 

3 Stolarzy Choroby skórne, weneryczne 
Pi zaprasza pp. członków na kwartalne po- 


siedzenie, odbyć się mające d. 3 latego r. i moczopłciowe. 


A b. o godz. 4 popoł. w ćomu Majstrów | Od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie 3 4 
f: tkackich przy ul. Piotrkowskiej róż Prze- popołudniu. 
jazd. Że względn na ważność kwestyi Cegielniana Aż 23. 
P prosi się o liczne zebranie. 605—16—16 
113—3—2 
p panami Lekarz-Dentysta 


Zaginęłą dnia 29 b. m. 


Wyźlica 


tak 


ADOLF ZADIEWICZ 


> 

> maści żółtej z białemi łatkami. Łaskawy ul. Piotrkowska Na 120. 

E- znalazca zechce ją odprowadzić za nagro- * 

u a dą na ul. Nawrot M 1 do dr. Bełżyńskie- powrócił. 

4 go, 117—2—1 761—4--0.pp 
. 

| = 

A Zlo3Bo1e10 nenżypow, r. 

F è W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 

kri ; 
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ROZWÓJ — Piątek, dnia 31 stycznia 1902 r. 


Dr. Sonnenberg 


ohorohky skórne i wcnery. 


czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do | prè 


Dr, I. 


muli 


- ehoroky 
uszu, nosa, gardła i żboczań mowy 
Frzyjmuje od ó — ll r. I od 4—7 


Łódź, Zawadzka Aż 4, 


i moczopłciowe 


Jr. S. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—8, panie od 
2-8. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzielę i święta od 9—11 i 5—7. 


588—d — 66 


r. D. Helmar 


Specyalista chorób uszu, nosa, krtani I 
A gardła 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Przyjmuje od 9—10'/ r. i od 4—6 pop. 
922—30—26 


Lecznica. dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESĄ 
ul. Wólczańska Me 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop, 

Przyjmaje od 12—2 Pop. 1 od 44—8 wiecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—63 w. 
Łóżka. dla chorych. 

713—r—12 


Leonard Suchowski 


korektor fo'tepianów w szkole muzycznej, 
dawniej w składzie Szrederą, przyjmuje 
strojenia i rep:racye fortepianów i pia- 
nin oraz ocevi, i pośredniczy w kupnie, 
tylko w własnym zakładzie reperacyjaym. 
Przejazd Nz 32. 

21—4—2 
a, 
EAEE TĄ 

> Dobre i ładne 
kapelusze męzkie 


sprzeda'e 
A. Marszał. 


| 
ŻE 
| 
| 


głazania drobne, 


a 
(5% brać lskcye języka niemieckiego 
i konwerracyi od niemca nauczyciela, 
Oferty w admin. „Rozwojn* pod lit, Z. K. 

58—4—4 


pe objęcia sklepu ze sprzedażą spiry- 

tnalil poszukuje się Inteligentnego žo- 
natego mężczyzny z kancyą kilknset rn- 
bił. 
admin. „Rozwo n“, 


Oferty pod lit „4. Z.* przyjmaje 
176—3 —.1 


Ds 12 stycznia zaginął chłopiec lat 3, 
na imię ma Henio, w siwej czapce, bron= 
zowej kartce, popielatych majtkach. Upra- 
sza się odprowadzić na ul. Benedykta M 
19 177—2—1 

o sprzedanla serwis porcelanowy na 12 
osób. Wiadomość nl. 
m. 25. 


Przejazd W 45 
Możua zastać od godz. 12 do 2. 
145—3—,3 


z OZONE DRZE, 

pieganoks bryczka, węgierka, do sprze- 
dania po przystępnej «nle. „ Wschodnia 

60 p. Kalkbrener. 184—2—1 


est do sprzedania zaraz piekarnia. Wia- 


domość w adm. „Kozwojn*, 183—3—,1 


Joass, 18 imBapa 1902 r. 


popu „ 


w niedzielę od 9—11 r. I od 2—4 popo-. 


Pe E, 
Choroby weneryczne, skórne 


M 25 


| Ula l  RYGHLIŃSKI i WEGNER | "mik istny Ksjęgarnia 
E s enią 70 kop. dawniej GEBETHNER | WOLFF 70 kop. ł 
E Księgarnia ; dc at. Piotrkowska 51. 82-12—7 Skład Nut 


B= nauczycłelskia  Rościszewskiej. 
Piotrkowska 93 rekomenduje nauczy- 
eielki, frebłówki i bony różnych narodo- 
wości. 179—5—1 
Ja czarno-biała około 3 lat, małe 
rogi, zatrzymana w gminie Radogos: tz, 
niewiadomo czyja jest. Jeźeli właściciol nie 
stawi się do 23 stycznia (5 lutego) 1902 
roku, w sən dzień będzie sprzedana z pu- 
blieznej llcytavyi w urzędzie gminy R3- 
dogoszez. 187—1-1 


=P i E | 

Kop" Cyfrę „Evcl* użyraną. M kołajew- 
ska 65, m. 11, d-2 
arcin Janas, zamieszkujący na ul. Dłu- 
giej Ni 145 m, 96 poszukuje adresu 

brata swego Antoniego. 182—1—1 


Z ZAZNA ORNETA 
(jet: młoda posiadająca dobrze język 
niemiecki, posznknje miejsca do towa- 
rzystwą lub zarządu domu albo też do 
dzieci. Adres: Mogilno Gus Proviae Po- 
sen dią „J. J.* 127—6—.5 


o:rzebni luizie st rzy z kaucyą rb. 3. 
Wiadomo-ć w „Biarze Dzienników*. 
Dzielna N 20. 188 -2—1 
otrzebna posługaczka, Przejazd 46 m, 25. 
Można zastać od 12-tej do 2-ej. 
146--3—.3 
pezyimnję tiówaczenia z roswyjskioży ua 
polski I z polskiego ua rośsyjski. Wia- 
domość ul. Pańska X 36, m. 38, Trzciński. 
1132—d—g9 
otrzebne zdolne hafciarki do pracowfńi 
Kary Zajdel. Piotrkowska 119. 
171—3 —3 


ZAZNA NĄ WIĘ 
potrzebna jest osoba w średnim wieku 
do zarządu domu. Wiadomość, Śreinia 
X 20 m. 4, wejście od ul, Solnej pomię- 
dzy 1—6 godz. 174—3—3 
Potrzebna krawcowa do domn, umiejąca 
szyć suknie i bieliznę. Wiadomość ul. 
Kouśrantynowska Nė 18 u adwokata 
3—3 


a ZZ ZEA REZ YN, 
klep rzeżnicki z całem urządzeniem | 
warsztatem 'po przystępu j cenle zaraz 

do sprzedania Wiadomość: Zelony Ry- 

nek M 1, restauracya, 166—5—4 


Dera kwartalaa czeladzi siodlarsko ry- 
marskich, odbędzie się d. 2 lutego r. b. 
o godz. 3 popołudała przy ul, Mikołajew- 
skiej M 30. O liczne zgromadzenie prosi 
starszy czeladnik, 144—2—2pp 
J kozi dobrze kreślący i rysujący, po- 
szukuje zajęcia w fabryce lub le<wyj 
matematyki na godziny. Wiadomość w: 
admin. „Rozwoju“ pod Lit. $TE% JJ 


ypętnęta karta pobytu na imię Maryanny 
Wdarczyk wydana w magistracie m. 
Łodzi. 181 —3—1 


O a A M 

oset ślusarsko-mechaniczny, Piotrkow- 

ska 60. Przyjmuje wszelkie raperacya. 
180—3—1 


Akon 
VE at karta pobytu na imię Chaimowi - 
Szał Barkenstelaowi wydana przez ma- 
gistrat m. Łodzi 186—3—1 
a DJ 
Zna karta pobyta na imię Wawrzyń - 
ca Kasprzak, wydana w magistracie m. 
Łodz!. 185—3—1 


Zęzał paszport na Imię Władysława 
Kucharssiego, wydany z gminy Balków. 
178—3—1 


ERA EPA tia ŁAZZ 
Za paszport. na imię Klary Peikert 
wydany w Piotrkowie. 170—3—3 


gainea kārta pobyta na imię Łukasza 
Zakolskiozó, wydana w magistracie m. 


Ł dzi. 169—3—3. 


aU A n ZZS EJ) z, 
gema karta pobytu na imię Folikia 


Balezarkiowicz wydana z magistratu 
m. Łodzi, 178—3 —3 


RL LL na 
/ zgineła karta pobyta na imię Wiktora 

Urbankiewicza wydana z gminy Rido- 
gossez. 172—3-3 


Y aeiagta karia pobytu na imię Ryfkt. 
Łogowskiej, wydana w mag. m. Łodzi. 
175—3—3 


ZMORĄ Oa 
J peineta karta pobyia na imię Emilii 
Sztykiert, wydana w magistracia m. Ło- 
dzi. 165—3—3 
'faginęła karta pobytu na imię Nusem. 


JAbramowicz, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 167—3-3 


a Eana 
grenet karta pobyśn na imię Pauliny 
Gnuzęda, wydana w kaneelaryt Chojny. 

164—3—3. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


